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Marszałek Badeni 


Lwów d. 6. listopada. 

Zapowiadane od dawna miunowanie 
dr. Stanislawa hr. Badeniego marszał- 
kiem krajowym stało się w tych dniach 
faktem dokonanym. 

Hr. Badeni obejmuje ten urząd wy- 
soki w szczęśliwej chwali. Gdy bowiem 
dawniej sejmy były absorbowane wsl- 
kami i targami o rozszerzenie. swobo- 
dy działania — tuz dalece, że w krót- 
kich zazwyczaj sasyach tem mniej po 
zostawało już czasu dla spraw bleży- 
cych, gdy nadto sejm był związany 
w każdem zamierzonem działaniu fi- 
nansowsm ubezwładnieniem kraju przez 
nieuregulowate rachunki indemniza- 
cyjne — to teraz przeszkcdy te już nie 
istnieją. Wprawdzie budowa autonomii 
krajowej dotąd nie jest jeszcze wykoń- 
Gzoną, ale walki o jej ugruntowanie 1 
rozszerzenia toczyć już nie potrzebu- 
jemy. Rzeoz ta znajduje się obecnie na 
drodze zupełnie pokojowej, i postęp jej 
zależy już w zupełności od nas sa- 
mych. Stosunki zaś skarbu krajowego 
są uregulowane w ten sposób, iż w 
działaniach, mających na celu skute- 
czne zwalczanie „nędzy galieyjskiej* 
sejm nie potrzebuje juź tak dalece krę- 
powaó się, jak był zmuszonym krępo- 
wa się dawniej. W ostatniej kaden- 
cyi wyborczej wstąpił też sejm na dro- 
gą śmiałej inicyatywy, działania steno- 
wczego. Zdaje się tazże, żu stanowczo 
minęły już czasy dawnej lękliwości i 
chwiejnej niepewności co d9 wyboru 
dróg działania, Co Jest do zrobienia, 
wiemy joż jasno, a nauczyliśmy się o 
tyle znać i cenić swoje siły, że w do- 
borze środków ku intellektuelnemu i 
ekonomicznemu podniesienie kraju sejm 
nie będzie się wakał w powzięciu po- 


bią sami osobiście rzacz każdą, którą 
się zajmują. zbadać szczegółowo i do 
gruntu; po trzecie, w doborze ludzi 
kierują się bezwarunkowo pytaniem, 
kto do danej sprawy jest najbardziej 
przydatnym, a wobec wybranych są 
bezwzględni w wymaganiach pracy. — 
ale i toż i sami pracują, nie szczędząc 
siebie. 

To są badeniowskie reguły działa- 
nia. Zastosowane w ustroju państwo- 
wego zarządu kraju, okazały się one 
wybornemi. Teraz przychodzi kolej na 
zastosowanie ich w działaniach sejmu, 
iw fankcycnowaniu władz autonomi- 
cznych. Z jakim skutkiem? wkrótce to 
zobaczymy. 

Jest ʻo zaszczytnym przywilejem 
Badenich, że opinia publiczna od nich 
wiele wymaga. Nowy marszałek obej- 
muje obowiązki — pewnie nie trudne 
dla niego, gdyż je zna na wylot, ale 
pełne ciężkiej odpowiedzialności wobec 
kraju i narodu całego, także pod tem 
wrażeniem, że nie wolno mu być sza- 
blonowym.... . 

Czy zaś usprawiedliwi on te wyso- 
kie wymagania — to wyłącznie od nie- 
go zależy. Chcąc pracować śmiało dalej 
nad regeneracyą przygnębionego kraju, 
w kierunku szczęśliwie rozpoczętym 
przez niezapomnianegó marszałka Zy- 
blikiewicza, spotka się hr. Badeni z pe- 
wnością w sejmie i w kraju z ochotnem 
i szczerem poparciem. Na to poparcie 
może on: liozyć ! 


Wykóżiałobnie polityczne m nas, 
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Na wzór wypróbowanych już rezul 


stanowień śmiałych, nie połowicznych. |tatów szkół politycznych Anglii, któ- 


Tak przynajmniej godzi się wnosió po 
usposobieniu, jakie zapenowało w sj- 
mie w tych kilkn sesyach, które odby- 
ły się po uregulowaniu skarbu krajo- 
wego. 

I dlatego to piszemy. że hr. Badeni. 
Stanisław obejmuje laskę mar:załkow- 
aky w szozęśliwej chwili. Dla jego do- 
ówiadczenia, talentn, pracowitości i 
energii otwiera się bowiem szerokie 
i wdzięczne pole do działalności wy- 
dainej. Pozaczynanych jest bowiem 
wiele rzeczy — zrobiono już to i owo, 
ałe dużo, bardzo dużo spraw 
czeka jeszcze wykonania! 

Hr. Stanisław Badeni od młodości 
poświęcił się autonomii, jak starszy 
brat jego służbie państwowej. I obaj 
doszli na obranej drodze wysoko. Za 
wdzięczają to niewątpliwie w pier- 
wszym rzędzie świetnemu uzdolnieniu 
swojemu, jak niemniej także bystrości 
i zręczności w każdem działaniu. Kto 
jednakże uważniej obserwował „bade- 
niowską* metodę postępowania, musiał 
spostrzedz, iż mają oni pewne sekreta, 
zapewniające im powodzenie niechyb- 
ne. J»st ich trzy: po pierwsze, że po- 
dejmują i popierają tylko to, co ze 
stanowiska interesu publicznego jest 
uzasadnionem, wskutek czego od razu 
uzyskują poparcie osłej światłej i pa- 
tryotycznej opinii publicznej; powtóre 
nie spuszczają się ua nikogo, leez lu- 
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Kaprysy. 
Powieść 
ZOFIĘ KOWERSKĄ. 
are | 


Gdyby była mężczyzną i ona mogłaby 
teraz siedzieć w wagonie i lecieć, nie- 
siena parą, gdzieby chciała.. bez natrę- 
tnej opieki, która jest dla usposobień nie- 
podległych zawsze rodzajem upokorzenia. 
Pragnienie zmiany i swobody roznamię- 


tniało ją. Zdawało jej się, że ma dość 
powietrza na oddech, dość obszernego 
horyzontu na spojrzenie... że mogłaby 


sobie to wBzystko wywalczyć wstępnym 
bojem, gdyby nie te okowy, których 
przełamać nie było można. Zazdrościła 
dziewczętom ubogim i pracą na Życie za- 
rabiać potrzebującym, bo te mogły po- 
stępować same, bez podpory i opieki, po 
drodze życia, a choć nogi ich raniły się 
o ostre kamienie drogi, nikt ich nie o- 
brażał natarczywą opieką. Mogły same 
opatrywać rany własne i szukać.. po dro- 
dze szezęścia, jak dziecię szuka koniczyny 


rej najwytrawniejszych mężów stanu 
chyba nikt nie odmówi, oraz na wzór 
na przykładzie angielskim ugruntowa- 
nej wolnej szkoły nauk politycznych 
w Paryżu”) należałoby stworzyć 1 u 
nas wyższą szkołę nank politycznych, 
której cele i kieranki w następujący 
sposób zakreślić się dadzą. 

Przedewszystkiem wznieció w na- 
rodzie cześć dla rzeczy wzniosłych, 
rozbudzić zamiłowanie do studyów mo- 
zolnych i to drogę wykształcenia ludzi 
doborowych, swojego rodzaju arysto- 
kracyi ducha, któraby pomału kierunek 
i ton narodowi nadała, Oto pierwsze 
zadanie nowej szkoły. 

Dotarczyć krajowi ludzi światłych, 
obserwatorów bacznych i czułych na 
wszelkie prądy umysłowe swojego wie- 
ku, obywateli rozsądnych i kompeten- 
tnych we wszystkich bieżących kwe- 
styach politycznych — oto dragie głó- 
wne zadanie szkoły. 

Co do programu wykładów w ogól- 
ności, to przedewszystkiem wszystkie 
strony współczesnego życia polityczne - 
go winny być w nim uwzględnione z 

') 0 ustroju wolnej szkoły nauk poli- 
tycznych w Paryżu bardzo dobrą relacyę 
zdał p. Michał Rostworowski, mój poprze- 
dnik jako uczeń tejże szkoły. Do jego rela- 
cyi też czytelnika co do szkoły paryskiej 
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równą starannością, obejmując niejako 
encyklopedyę umiejętności politycznych, 
ułatwiającą poznanie warunków, wśród 
których wypada nam żyć i działać i 
czynników, z jakiemi czy w polityca 
zewnętrznej czy wewnętrznej liczyć się 
z konieczności musimy. 

Drugą cechą programu byłoby u- 
dzielenie jak najszerszego miejsca spra- 
wom tyczącym się całego świata cy- 
wilizowanego, a to w oslu szukania 
innych ludów dobrego przykładu do 
naśladowania a zarazem wytłómacze- 
nia za pomocą badań porównawczych 
przyczyn rozwoju lub upadku pewnych 
teoryj lub instytucyj. 

Cechą trzecią programu winna być 
jego praktyczność, to jest uwzględnie- 
nie potrzeb współczesnych, Młodzi lu- 
dzie wynoszą ze szkół średnich znajo- 
mość świata starożytnego a zrozumieć 
nie mogą świata dzisiejszego i rozglą- 
dają się po nim ze ździwieniem, tracą 
lata ma dopytywanie się i zasiąganie 
dorywczych wskazówek u ludzi często 
niekompetentnych, 60 pociąga zarówno 
dla nich jak i dla kraju nieraz bardzo 
opłakane skutki. Nie podobna zuać 
wszystko i wszystkiego się nauczyć; 
niech mąż stanu i obywatel zna dokła- 
dnie przynajmniej swoją epokę. Stąd 
wynika, że tło historyczne w progra- 
mie stanowić powinien wiek XIX, a 
tylko dla spraw dyplomatycznych i 
administracyjnych sięgać ono może do 
połowy XVII w., 00 wystarczy, aby 
odszukać w przeszłości ślady tych wiel- 
kich łuków, po których idziemy i zmie- 
rzamy w przyszłość. 

Cechą czwartą nauk byłoby wpro- 
wadzenie empiryzmu do polityki a me- 
tody historyczno-krytycznej do wykła- 
dów. Za wykluczeniem metody dogma- 
tycznej, przeciwko stosowaniu teoryj 
bezwzględnych i operowaniu abstrak- 
cyami, przemawiają względy pedago- 
giczne i polityczne. Od młodzieńca lub 
człowieka dojrzałego nie może wyższa 
szkoła wymagać jedynie nwagi, pilno- 
8Gi i przyjmowania na wiarę tego, co 
z katedry usłyszy; przeciwnie, chodzić 
jej głównie winno o wyrobienie w nim 
zdrowego sądu drogą jawnego, odby- 
wającego się prawie przed oczyma, gru- 
powania, tłumaczenia i wyjaśniania fa- 
któw i zjawisk życia politycznego. 

Wsporniawszy wreszcie wyżaj o ko- 
nieczności praktycznego kształcenia mę- 
żów politycznych — jako jedno z nuj- 
wybitniejszych zadań szkoły nauk po: 
litycznyci, wytknąć należy po pierwsze 
odbywanie tych studyów praktycznych 
pod kierunkiem profesora, który zejść 
winien niejako z katedry, aby zasiąść 
z uczniami za jednym stołem : komen- 
tować statystyczne materyały i przed- 
stawić już nie wyniki badań, ale sam 
sposób zużytkowania umiejętnego Źró- 
deł bezpośrednich, a po wtóre cdbywa- 
nia posiedzeń, fikcyjnych kongresów, 
parlamentów czy też sejmów. | 

Pierwsze zadanie polegać winno na 
tem, aby profesor wybrał jakąś chwilę 
z historyi, np. rok 1795, rozdzielił role 
pomiędzy swych słuchaczy, powierzając 
każdemu z nich obronę interesów poli- 
tycznych jednego kraju, następnie zbie- 
rał ich wszystkich pod swojem prze- 
wodnictwem na posiedzenia ogólne, i 
każdy z „delegatów* winien domagać się 
tego, czegoby dany kraj czy też państwo 


względu na siłę wewnętrzną lub pomoc| sumiennej rozwadze pożyteczność tego 
zewnętrzną, domagać się mogło. przedsięwzięcia uznają, wedle sił swo- ; 

Zadanie drugie polegać winno najich przedsięwzięcie to poprzeć raczyli, | 
sformowaniu z pomiędzy słuchaczy —|bo że stworzenie tego rodzaju szkoły,, 
całego sejmu, względnie parlamentu, | jeżeli ma słuchaczom zapewnić i wszel- 
z dwoma lub więcej stronnictwami, |kie środki naukowe i nawytrawniej- 
prezydyum, komisyami i t. d., poczem |szych profesorów, jest połączone z bar- 
każda kwestya, wniesiona na obrady,|dzo znacznymi trudnościami, o tem 
opracowaną być winna przez referen- |chyba wspominać nie ma potrzeby. | 
tów i przejść wszystkie stadya proje- Właściwe kroki celem stworzenia 
któw w rzeczywistych Izbach roztrzą-|szkoły politycznej wetlle omawianych 
sanych. tu zasad i tendencyi już pare KI 

Zadania te i tym podobne nie mają|to, nie przesądzając jednak kwestyi czy 
bynajmniej na celu wzbudzenia w słu- | przedsięwzięcie to natrafi na chcących 
chaczach przekonania, że dorośli jużjsię uczyć, zwolenników tych myśli, 
do roli prawodawców lub mężów sta-|tem bardziej o porozumienie się z pod- 
nu, zaprawić one mają ich jedynie do|pisanym upraszać mi wypada, a może 
głębokiego zastanawiania się nad sy-|przecież Viribus unitis do celu dojść 
tuacyą polityczną wewnętrzną, czy też |nam się uda. 
zewnętrzną danego kraju i dać im mo- Dr. Witold Bartoszewski. 
żność nauczenia się mówić publicznie 
zwięźle, logicznie i zrozumiale. 

W myśl tych ogólnych zasad uło- 
żony program szczegółowy obejmować 
winien następujące przedmioty : 

I. Zarys geograficzny i etnografi- 
ozny świata cywilizowanego. 

II. Historya dyplomatyczna Europy 
od pokojn westfalskiego (1048). 

III Historya militaryzmu od Fry- Jeżeli dzieje prześladowania na Pod- 
deryka II. lasiu kościoła unickiego — pisze ko- 

Dzieje rozwoju doktryn ekono-|respondent Dziennika Poznańskiego — 
micznych w dziełach ekonomistów i w|są ak więcej znane, to prześlado- 
ustawodawstwach. wania, które dotknęły tam ludność 

V. Dzieje rozwoju rolnictwa, prze- | rzymsko-katolickiego wyznania, są pra- 
mysłu i handlu we wieku XIX. najwie nie znane, a przynajmniej mniej 
podstawie dokumentów statystycznych, |o tem pisano. Zamiarem rządu jest wy- 


Prześladowania katolików 


na Podlasiu. 


tyczących się dóbr, ich obrotu kcn-|plenienie 


sumpcyi i rozdziału społecznego. 


VI. Dzieje skarbowości w Eutopie, |gresówki i woielió do generał-guberna- 


począwszy od rewolucyi francuskiej. 


VII. Historya parlamentaryzmu w|miar ten prawdopodobnie powstał je- 


Earopie i Ameryce od r. 1776. 

VIII. Historya i ustrój administra- 
cyi centralnej i lokalnej w Europie od 
XVII. wieku z szczególniejszem nwzglę- 
dnieniem Austryi i Polski. 

IX. Historya społeczeństwa euro- 
pejskiego od r. 1789, to jest rozwój te- 
oryi dotyczących społecznej organiza- 
cyi i ocena ich wpływu na społeczeń- 
stwo, 

X. Historyczne i faktyczne stano- 
wisko poszczególnych wyznań w pań- 
stwie i kraju. 

XI. Historyczne i taktyczne stano- 
wisko poszczególnych narodowości w 
państwie z szczególniejszym uwzglę- 
dnieniem stosunków polsko - ruskich 
w Galicyi. 

Na takich zasadach i celach oparta 
szkoła, mając za nauczycieli najwybi- 
tniejszych profesorów, jeżeli uzyska po- 
parcie śKwiatłej części społeczeństwa, 
dostarczy też niewątpliwie krajowi lu: 
dzi światłych, obywateli „rozsądnych i 
kompetentnych we wszystkich bieżą- 
cych kwestyach politycznych, co wyżej 
jako cel szkoły założono. 

Ułożenie programów i zyskanie dla 
szkoły tych najwytrawniejszych mę- 
żów stanu jest zadaniem organizatorów 


katolicyzmu na Podlasiu. 
Podlaskie chcianoby oddzielić od Kon- 


torstwa kijowskiego i wileńskiego. Za- 
dnocześnie z nawracaniem gwałtem u- 
nitów na prawosławie. 

Pewien odłam prasy rosyjskiej te 
tendencye podtrzymuje. Rej zaś, prócz 
Warszawskiego Dniewnika, wodzi mie- 
sięcznik Kusskoje Obożrenije, który po 
wstąpieniu już na tron Mikołaja IL 
wydrukował kilka artykułów, wskazu- 
jących na niszbędność oddzielenia tych 
gubernii cd Kongresówki. W tym celu 
zapewne rozpoczęła się kasacya kościo- 
łów obrządku łacińskiego, zekaz repe- 
racyi i odbudowania tych, którym gro- 
ziła ruina, lab które spłonęły. Liczba 
kościołów i parafii szybko zaczęła się 
zmniejszać, a lista kościołów zabranych 
jest nader długa: 

Wymieniamy główniejsze: 1) w Lo- 
sicach, gub. siedieckiej powiatu kon- 
stantynowskiego. lat temu 26 spłonął 
kościół. Na odbudowanie nowego, po- 
prawienie, lub tymezasowe odprawia- 
nie nabożeństwa w kaplicy niepozwo- 
lono, chociaż parafia posiada 4000 lu- 
dności, 2) Lesna, gub. siedlecka, pow. 
bialski. Kościół księży Paulinów, w któ- 
rym znajdowała się płaskorzeźba Cu- 
downej Matki Boskiej z czasów Jana 
Sobieskiego, w 1875 r. wraz z uniokie- 
mi cerkwiami przerobiony został na 


szkoły, o ile jednak chodzi o poparcie | cerkiew pod pretekstem, że do kościoła 
spoleczaństwa, do niego samego wyrost | uczęszczają na nabożeństwo nietylko 
zaapelować należy. nnici, ale rawet i prawosławni. 3) Ko- 

Oddając teź myśli i programy te pod|dyń, powiat włodawski, ongi wiasność 
sąd ogólu, niech mi wolno będzie za- |książąt Sapiehów, kościół zabrano na 
znaczyć, że o ile każdy sąd wytrawny|cerkiew. Słynął z tego, że przy budo- 
ia myśli tych korzystny lub nieko-|wie glinę rozprowadzano mlekiem, co 
rzystny jedynie z najgłębszą wdzię-|nadawało niezwykłą trwałość badowie. 


cznością przyjętym będzie, o tyle też 


Obraz miniaturowy św. Piotra i Pawła 


Częstochowy. Proboszczem w Kodyn* 
zwykle był infułat. 4) Biała Podlask® 
inaczej Radziwiłłowska. Skasowano ko- 
ściół poreformacki. 5) w Włodawie ko- 
ściół pomaryański. 6) w Wohinie ska- 
sowano kościół, do którego należało 
z górą 2000 parafian. 7) w Ostrowee, 
półtora mili od Wohina. 8) w Rososze, 

ow. bialski. 9) w Opolu, pow. wło- 

awski, skasowano kościół pięć lat te- 
mu. 10) w Łomazach, pow. bialski. 11) 
w Wilanowie, własnosć Cobogów. Bab- 
ka ich wybudowała kościół i szpital, 
zapisawszy fundusz na utrzymanie Sza- 
rytek. Istniały one z górą lat 40. W r. 
1390 zostały wypędzone, a od właści- 
cieli zażądano, by szpital wraz z lega- 
tem babki oddali Elżbietankom, mni- 
szkom prawosławnym. Ponieważ wła- 
sciciele oparli się temu żądaniu, dowo- 
dząc, że legat ich babki przeznaczony 
był dla Szarytek i szpital zafandowany 
dla katolików, sprawa oparła się O 0a- 
ra, który zdecydował, by nie zmuszać 
ich do utrzymywania Elżbietanek, lecz 
naznaczyć procent z majątku na szpi- 
tal prawosiawny. 12) w Kolonie, pow. 
radzyński, kościół wybudowany w r. 
1846 przez Łubieńskiego. Zniesiouy 
po powstaniu — mają go przerobić na 
cerkiew. 13) z Głuchowej Woli ksiądz 
prześladowany zmuszony był uciec. 
Kościół pozostał, lecz liczna parafia 
obsługiwana jest przez proboszcza są- 
siedniej parafii. 14) w Janowie zabra- 
no kościół podominikański. Dawniej by- 
ła tu katedra biskupa obrządku łaciń- 
skiego. 

W powiecie bialskim z 15 kościo- 
łów obrządku łacińskiego zostało tylko 
trzy, mianowicie w Białej, Malowanej 
Górze i Niemojkinie. Katolików obrząd- 
ku łacińskiego prześladują w rozmaity 
sposób. Ponieważ niektórzy lub ich o)- 
cowie byli chrzozeni przez księży unic- 
kich, pożenili się z unitkami, lub unit- 
ki powychodziły za katolików obrządku 
łacińskiego, zmuszają ich i dzieci by- 
wać w cerkwi, gdyż według logiki ofi- 
cyalno-prawosławnej są oni z całem 
potomstwem prawosławni. Do 1893 r. 
z Podlasia corocznie wysyłano po kilka 
osób na wygnanie do gubernii rosyj- 
skich, najczęściej chersońskiej za %0, 
że byli świadkami przy zaślubinach 
unitów lub chrzcie, przechowywali u 
siebie unitów z gub. chersońskiej, lub 
wskutek donosu, że są niebezpieczni. 


Jeżeli w ogóle położenie biskupów 
katolickich w Rosyi jest nader przy- 
kre, gdyż otrzymują rozporządzenia z 
kolegium petersburskiego (o małżeń- 
stwach mięszanych) maszą stosować się 
do przepisów gensrał-gubernatora, tole- 
rować księży — faworytów rządowych, 
skuzywać na pokutę kapłanów wzoro- 
wych, w dodatku śledzą ich i szpie- 
gują władze i duchowieństwo prawo- 
sławne, to stokroć gorsze jeszcze poło» 
żenie biskupa lubelskiego i dyecezyi 
sąsiednich. Biskup lubelski odpowiada 
za to, że unici chodzą do kościoła, 
wymagają, by wydawał okólniki, wybra- 
niające im uczęszczać do kościoła, wy- 
magają, by zsyłał na pokutę gorliwych 
kapłanów, kontrolują wykłady w semi- 
naryum i wreszcie wzbraniają mu od- 
bywać wizytacye kościołów w trzech 
powiatach jego dyecezyi dla tego, że 
tam są w znacznej liczbie, według ofi- 


cyalnej terminologii oporni, to jest 
odsyłam. w danym momencie historycznym, ze!gorącą jest prośba, aby ci, którzy po'szkoły włoskiej, został przeniesiony do unici, którzy mie chcą przyjąć prawo- 
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o czterech listkach, biegając po zielonej 
1ą:a. 

Henryk cierpiał nad rozdrażnieniem 
Zali i nie mógł go sobie wytłómaczyć. 
Sama przyznawała, że ją zadowolnił wy- 
jazd Zdzisława, a jednak nigdy jeszcze 
nie widział jej tak nieprzystępną i źle 
usposobioną. Pozwoliłby był sobie krwi 
utoczyć dla niej, a niemógł zażegnać 
chmur, zbierających się na jej czole, 

Jednego jesiennego dnia, w którym 
słońce uśmiechało się do ziemi, jak gdy: 
by to była młoda wiosna, niespodziany 
gość zjawił się w Zabielsku. 

Zala nie chciała wierzyć oczom wła- 
snym, lecz  niezaprzeczenie był to 
Edward, przychodzący rozerwać monoto- 
nię życia, która stawała się nie do znie- 
Bienia. 

— Nie mogłem oczom moim odmó- 
wić radości zobaczenia raz jeszcze ko- 
chanego Zabielska — mówił, witając się. 
— U wstępu do nowego życia oglądam 
się na przyjaciół dawnych... Boję się, by 
się nie zmienili wraz z warunkami mej 
własnej egzystencyi... Czy kuzynka Zula 
bardzo zagniewana za moje natręctwo ? 
Myślała już pewno, że się mnie pozbyła 
na Zawsze. 

— Myślałam, że cię ujrzę już w to- 


warzystwie owej pięknej Cesi, którą po- ciebie, kuzynko, tyle się o tobie nasłu- 


znać pragnę. 
Panna Celestyna — to przyszłość Z 
eałym swym zagadkowym charakterem. 


Ja zaś pragnę jeszcze trochę pooddychać 


przeszłością ; mam cześć dla wszystkiego, | stary, że umiem być cierpliwym. Panna 


co mię kiedykolwiek wzruszyło, 
nie mówmy o tem, co będzie. 

— Ach, dobrze! Ja też odwracam o- 
czy od przyszłości. Patrz, kuzynie, je- 
steśmy w tej chwili w tem samem poło- 
żeniu: mamy jeden krok do postawienia, 
który mas przerzuci nagle w nowe życie. 
Jakiego uczucia doznajesz na myśl, że 
tan most zwodzony się podniesie i wolne 
dotąd stopy twoje będą miały przed sobą 
zaporę nieprzebytą ? 

— Chciałbym. uciec, nim most się 
podniesie. 

+ Uciekajmy razem. 

— Gdybyś chciała... 

— Czy masz,  kuzynie, 
swojej narzeczonej ? 

Mam. 

-— Pokaż mi ją. Chcę zobaczyć, jak 
wygląda i czy podobna do obrazu, jaki 
sobie o niej wytwerzyłam. 

— Więc myślałaś o niej ? 

— (zemużby nie? Mamy zawsze o- 
chotę wszędzie, nawet tam, gdzieśmy 
niepożądani, wysłać wyobrażnię swoją. 
Piękna Cesia ani się domyśla, żem ją 
stworzyła i ubrała po swojemu. 

— Ona może to samo uczyniła dla 


zajęło, 


fotografię 


chała | 
— Kiedy ją nazwiesz żoną ? 
Dzień ślubu jeszcze nie oznaczony... 


Jest tak młoda, że czekać może, a ja tak 


Celestyna jest teraz pogrążona w rozko- 
Szach urządzania wyprawy. Jest to tak 
nudne, że można uciec z domu, gdzie 


się ta uroczysta czynność odbywa. Nie 


wiem, kuzynko, czy sobie zdajesz do- 
statecznie sprawę ze wszystkich uroków, 
wielkości, ważności, jakie się zawierają 
w wyrazie „wyprawa. Wyprawa stoi da- 


jest tylko „złem koniecznem,* 


się szlarkami, 
żurnalami 


wstawkami, 
mód, formami, 


tna, materye, futra i puchy. Po za tem 
wszystkiem nie widać kobiety ! 
— A chciałoby się ją widzieć, -pa- 


leko bliżej serca, niż narzeczony, który 
bo bez 
niego nie byłoby jej. W domn oddycha 
brzeżkami, 
próbkami... 
Jest się zapchniętym w kąt przez płó- 


płaczu kobiety, któreby się nie tłóma- 
ezyły i nie zniosłyby scen zazdrości... 

— Celestyna jest samą dobrocią i 
uległością. Pamiętasz, kuzynko, jednę z 
bohaterek Dickensa — ową żonę, którą 
mąż nazywa żŻoną-dziecięciem. Celesty- 
na, to ten sam typ. Piękność tak nie- 
ziemska, że zawsze podejrzywam, iż pod 
szatami swemi chowa skrzydła anielskie. 
Dusza odpowiada tej powierzchowności. 
Na stworzenie jej złożyła się sama sło- 
dycz, dobroć, czułość... 

— Opiewałeś ją już wierszami ? 

— Ach, kuzynko, jesteś wszechwi- 
dząca! Rozumie się, wstydzę się, ale... 
doprawdy napisałem sonet... 


— | pomimo tej sielanki, tej klasy- 


wybrałeś, kuzynie — są na tym padole | waniem, kuzynie. 


cznej tormy miłośnej, która się konie- 
cznie w sonet zamknąć pragnie, ty, ka- 
zynie, czekasz cierpliwie i swego anioła 
nie pragniesz jak najspieszniej w pro- 
zuiczną żonę zamienić ? 

się odkryć, 


trzeć bez końcal Nie wiedziałam, że 
można być zazdrosnyń o suknie i bie- 
liznę, bo widzę, Że zazdrość przemawia 
przez ciebie.. Przeczuwam, że musiałeś 
swej narzeczonej przed odjazdem zrobić 
scenę... Okropną scenę o słabość dla ko- 
ronek, miłość dla batystu. 


— Zgadłaś, kuzynko. Myślała więcej 
o rannym szlafroczku i czepeczku, ani- 
żeli o mnie. 

— A myśleć wolno jej tylko o tobie? 

— Tłómaczyła się, że myśląc o stro- 
ju, zawsze jeszcze myśli o mnie, bo 
pragnie mi się podobać. 


A Boję że 


skrzydeł 
nie ma. 


— Biedna Cesis, biedna Cesia l... 
Muszę do niej napisać list bezimienny, 
ostrzegający. .. 

— O czem? 

— Że jej skrzydła nie posłużą do 
wzlatywania ku górze, ale da spadnię* 
cia na ziemię ! Oby się nie zanadto zra. 


— Ach, ona się tłómaczyła? Dobrze | niła, zetknąwszy się z twojem rozcząro-| 


Czy ona cię bardzo, 
bardzo kocha ? 

— Po anielska, po dziecięcemu; z li- 
tości nad niedolą, w jaką by mnie ze- 
pchnęła jej obojętność; z dobroci, z 
wdzięczności za moje przywiązanie, 
wreszcie z posłuszeństwa dla rodziców. 

— Ależ to jest rozczulające | Czy no- 
sisz na sercu pukiel jej włosów ? 

Edward wyjął z zanadrza mały pu- 
gilaresik. Zula wydobyła z niego spie- 
Sznie pasemko jasnych włosów. 

— Ach, i niebieską związane wstą= 
żeczką! Wszystko, jak bywało około ro- 
ku 1820-go. Szkoda cię na dzisiejsze 
czasy; współcześni nie potrafią się oce- 
nić — powinieneś był żyć temu 
sześćdziesiąt; le bądź spokojny — ja 
umiem się oderwać od uprzedzeń moje- 
go wieku i ta niebieska wstążeczka 
wzruszyła mię do głębi serca... Pokaż-żo 
mi jej fotografię ; chociaż, aby wszystko 
było stylowe, powinnaby to być jej mi- 
lita, sprofanowana przez tuzin odbić... 
egzemplarz, na którym, prócz konies 
eznych oczu malarza, nie zatrzymał się 
żaden wzrok męski.. Zu 


niatura. Fotografia, to rzecz zbyt pospo- 


Powinien to być jeden, jeden, jedyny | 


(Cdn) 


agyą. 7 zag 


i 


2 


sławia. Biskup płocki 
podczas wizytacyi kościołów w guber- 


nii łomżyńskiej był otoczony kordonem 
policy, by doń nikt nie mógł zbliżyć 


się z anitów; biskupa-sufragana Ko- 
sowskiego w roku zeszłym zawrócili 
z drogi dla tego, że przybywali unici, 
by go powitać i prosić o hłogosławień- 
stwo. 


Program gabinetu Bourgeois. 


Lwów d. 6. listopada. 
D. 4. bm. odczytał prezydent pierw- 
szego na wskróś radykalnego gabinetu 


francuskiego Bourgeois, w Izbie posłów 


i w Senacie deklaracyę, zawierającą pro- 
gram rządu. 
dosłownego brzmienia tego aktu, które- 
go z niemałem zaciecawieniem wyglą- 
dano powszechnie. Wedle jednak szez8- 


gółowszych telegramów główne ustępy 


deklaracy! tej opiewają: 


„Zgodnie z zyczeniem Izby wdroży- 
my z powodu faktów, poruszonych rezo- 
lncyą Rouaneta, śledztwo uzupełniające 
Ogło- 
simy akta śledcze, aby dać parlameuto- 
wi możuość wydania politycznego i mo- 


(w sprawie kolei Południowych). 


Nie otrzymaliśmy jeszcze 


Nowodworski 


ralnego wyroku o tych wypadkach. Przed- 


łożymy projekt ustawy, 


mandatu 2 
towarzystw, ktore mają kontrakty z pań- 


stwem, oraz do syndykatów dla emisyi 
walorów finansowych. Żażadamy przy- 


zabraniający 
członkom parlamentu pod groźbą utraty 
należenia do rad nadzorczych 


tem pewnej jawności w sprawach śledztw 


sądowych*. 


D.klaracya zaznacza dalej konieczność 
ustawodawczych i 


przyspieszenia prac 

wylicza najważniejsze 
oczekują parlament. Do 
w pierwszym rzędzie załatwienie budże 


zadania, które 


tu, progresyjnego podatku spadkowego, 
reforma ustawy o wyszynku na podsta- 
uwolnienia napojów hy- 
Powszechny 
podatek dochodowy wymaga koniecznie 
reformy, i odnośny projekt ustawy bę: 
dzie wkrótce parlamentowi przedłożony. 


wie zupełnego 
gienicznych od podatku. 


tych należą: 


Rzad będzie popierał wnioski, dotyczące 


wzajemnych ubezpieczeń, tudzież ubez- 
pieczeń robotników na wypadek choroby 
1 okaleczenia. Koniecznem też jest wy- 
zawierania 
mająca stanowczo 


danie ustawy o swobodzie 
Spółek, oraz ustawa, 
unormować stosunek między państwem 
udzielnem a Kościołem. Rząd nie chee 
naruszać obecnego ekonomicznego 8y- 
stemu, poczyni tylko uzupełniające za- 


rządzenia w celu ochrony rolników przed 
międzynarodowemi spekula- 


niektóremi 
tyami. 


Bourgeois oddawszy pochwały armii 
i wyprawie madayaskarskiej, dalej czy- 


tal: „Kraj żąda, aby za pomocą surowej 
kontroli i doskonalonej coraz bardziej 


organizacyi zabezpieczona było najpoży- 


LeczniejsZ źródeł dochodu oj- 


czyzny. Będzie 


użycie 


Śli przeułożony zostanie mianowicie pro- 
jekt utworzenia armii kolonialnej, W ro- 


publikańskiim pokoju odrodzona Francya 


naszem staraniem  ŻĄ- 
daniu temu zadość uczynić; w tej my- 


zawarła aliansy, które przywróciły po- 
wszechną równowagę. Postąpimy zgodnie 


z jeducmyśluem życzeuiem francuskiego 
tym 


ludu, jezeli pozostaniemy wierni 
aliansom i z xch pomocą, jak to jest ua- 
szym obowiązkiem, popierać będziemy 
pokojowy rozwój uuszego wpływu, na- 
szych interesów i naszych praw. Mnie- 
mamy, że istuieje większość poza jawny- 
mi i ukrytymi wrogami rzeczypospolitej 
i poza tymi, którzy sąuzą, że postęp mo: 
ze być wynikiem tylko gwałtu i waiki 
klas, jakoteż poza tymi, ktorzy nie u- 
znają własności indywidualnej. Otóż 
prosimy tę większośc, aby się skupiła 
około rządu, który ma silną wolę bronić 
ustaw, zwanych słuszuie nietykalnemi, 
około rządu, który będzie zupełnie bez- 
stronny w ekonomicznych konfliktach 
między kapitałem a pracą, około rządu, 
ktory bez słabości będzie umiał utrzy- 
mać zawsze na ulicach spokój i por.ą- 
dek, dążąc przytem do poprawy losu 
wszystkich małych i słabych. W prse- 
konaniu wreszcie, Że republika Jest na- 
rzędziem postępu moralnego i społeczne- 
go, tudzież środkiem do wyrównania 
warunków Życia, uprasza niniejsza de- 
klaracya parlamentu o zaufanie*. 
Następnie prosił Bourgeois w Izbie 
posłów, aby najbliższe posiedzenie do- 
piero na czwartek, a to dla rozprawy 
nad interpelacyami, maznaczono — „od 
czwartku służymy panom*. Dalej żądał, 
aby ustawę o podatku spadkowym tra- 
ktowano przed budżetem. W końcu wniósł 
bonapartysta Cunes d° Orvano o rewizyę 
konstytucyi z r. 1575. pr 
Onegdajsze posiedzenie francuskiej 
Izby posłów ściągnęło mnóstwo widzów 


siym na cała sale, bez deklamacyi i ge- 
stykulacyi odczyrał Bourgeois program 
rządowy, któremu socyaliści i radykali 
żywo przyklaskiwali. Oportuniści siedzieli 
niemi; to samo prawica, z pośród której 
tylko dep. ksiądz Lemire, „socyalista 
chrześcijański* żywo klaskał przy ustę- 
pie o swobodach syndykatu robotnicze- 
go. Przy tych ustępach posłowie socya- 
liści przez kilka minut klaskali. Z ław 
skrajnej lewicy padły oklaski, gdy Bour- 
geois zapowiedział przedłożenie aktów 
w procesie kolejowym, potem przy ustę- 
pie o zabronieniu deputowanym należe- 
nia do pewnych instytucyj finansowych. 
Zapowiadając program reform, które są 
konieczne, ale od początku kadencyi z 
powodów przesil-ń gabinetowych, tragi- 
cznych wypadków itp. dotąd były prze- 
wlekane, nie powiedział Bourgeois, kto 
to właśnie wywoływał owe przesilenia, 
— rzecz naturalna, że tóraz, będąc u 
steru władzy, pragnie, aby o ile możno- 
ści powstrzymaue były. 

Oklaski na skrajnej lewicy i od ks. 
Lemire wywołał ustęp deklaracyi, zapo- 
wiadający obronę rolników Francyi od 
„pewnych spekulacyj międzynarodowych“; 
ogółem zaś ustęp ten, wychodzący wła- 
śnie z ust Bourgeois, wywołał ździwie- 
nie. Jako minister kraju bogatego, mu- 
siał Bourgeois wspomnieć też o ochronie 
własności indywidualnej — ale przy tym 
ustępie socyaliści zacięcie milezeli. Przy 
ustępie: „Pragniemy waszego zaufania 
nie po to, aby żyć, ale aby działać; je- 
żeli wam się nie wyda, że nasze idea nie 
służą interesom republiki, wypowiedźcie 
to jasno — niechaj wtedy inni z innym 
programem wystąpią, a ojczyzna będzie 
mogła pomiędzy oboma wybierać* — zno- 
wu klaskali socyaliści i radykali; ale 
też znowu prawica i centrum milezały 
jak lód. 

W senacie przyjęto deklaracyę rządo- 
wą bardzo ozięble; ozwały się oklaski 
tylko, gdy Bourgeois mówił o aliansach 
iosocyalistach rewolucyjnych, Senat do- 
piero jutro odbędzie posiedzenie. 

Ponieważ dep. Leveillé nie przyjął 
teki kolomj, mianowany został deputo- 
wany Guieysse ministrem dla kolonij. 


Uczczenie dr. Fr. Smolki, 


Lwów, d, 6. listopada. 


W uzupełnieniu naszego wczorajsze- 
go sprawozdania z uroczystości jubileu- 
szowych dr. Smolki, dodajemy, że wczo- 
raj po południu na kopcu Unii Lubel- 
skiej odsłonięto tablicę pamiątkową. 
Tabiicę tę dłuta rzeźbiarza p. Mar- 
kowskiego wykonaną jego własnym ko- 
sztem i staraniem umieszczono na rui- 
nach murów dawuego zamku, a nosi ons 
napis: „Twórcy kopea Unii Lnbelskiej 
Franciszkowi Smolce w 85 rocznicę uro- 
dzin Mieszczaństwo lwowskie“. 

Po odczytaniu czterdziestu kilku tele- 
gramów z prewincji, nadesłanych na ko 
piec, przemówił imieniem mieszczaństwa 
lwowskiego, p. Gótritz. W  treściwam 
przemówieniu  skroslił mowca dzieje 
kopca, tego dzieła jubilata który wło- 
Żył w nie nietylko pracę ale także olbrzy- 
mią fortunę, bo przeszła "70 tysięcy zł. i 
zawiadamiając zebranych o uchwale rady 
miejskiej, polecił to wielkie dzieło opiece 
całego narodu i jego dalszym  pokole- 
niom. 

Putem odsłonięto tablicę i na tem 
zakończono uroczystości poranne. 

Wieczorem amfiteatr hr. Skarbka wy- 
pełniła po brzegi doborowa publiczność 
przybrana w stroje galowe i narodowe. 
Keprezentowane tam były wszystkie war- 
stwy ludności i wszystkie strony kraju 
na dowód, że nietyiko grono mieszczan, 
ale naród i kraj cały czci wielkiego mę- 
ża i hołd mu należny oddaje. 

Po godz. 7. ukazała się w strojnej 
zielenią loży czeigodna postać jubilata 
w gronie rodziny. Orkiestra zagrała pieśń 
legionów „Jeszcze polska nie zginęła“, 
a publiczność wysłuchała jej stojąc, i 
powitała jubilata oklaskami 1 trzykro- 
taym okrzykiem „Niech żyje“. 

Podniosła się zasłona i rozpoczęła się 
sztuka Karola Brzozowskiego „Obrona 
Lwowa“. Wzorowa wystawa sztuki, pię- 
kne dekoracye i kostyumy, do których 
wzorów dostarczyło muzeum miejskie, 
widok prawdziwych starodawnych sztan- 
darów korporacyj rzemieślniczych, złoży- 
ły się na piękną całość i wywarły wiel- 
kie wrażenie na publiczności. 

Oklaskom też nie było końca, a po 
czwartej odsłonie wywołano kilkakrotnie 
autora, któremu imieniem komitetu urzą- 
dzającego obchód, wręczył p. Krzysztof 
Janowicz wieniec laurowy z wstęgami o 
barwach narodowych. 

Przedstawienie to obok odczytu o ży- 
ciu dr. Smolki, który miał w Kole lite- 
racko-artystycznem p. Schniir-Pepłowski, 


Jak pierwszorzędne widowisko teatralne. |ą z którego na innem miejscu sprawę 


W lożash dyploma*yi zasiedli przedsta- 


zdajemy, zakończyło godnie ten uroczy- 


wiciele Austryi, Niemiec i Anghi. Wielu sty dzień, który na długo zapisze się w 


mniemsło, że to „pierwsze przedstawia- 
nie“ będzie oraz ostaiuiem. Z napręże- 
niem oczekiwano, czy Ueklaracya gabi- 
netu radykalnego Z zaprawą komunisty- 
czną, będzie programem rządu, czyli 
mową kandydacką, agitatorską, która 
więcej daje, niż żądano, i więcej obie- 
cuje, niż dotrzymać może. Ministrowie 
zjawiali się po jednemu; pierwszy przy- 
był chemik Beortholot, ktory przez ele- 
wucyę wyjechał na ministra Spraw za- 
granicznych. Bourgeois wdał się naj- 
pierw w długą i bardzo żywą rozmowę 
ze swoim poprzednikiem, Ribotem, któ- 
ry wyglądał daleko weselszy niż Bour- 
geois. 

Jak na francuską Izbę posłów i na 
wieloletnie obiecank! radykałow, wydał 
się program rządowy umiarkowanym. 
Bourgeois rzucił kilka okruchów socya- 
listom, którzy je łakomie pochwycili. 
Posłowie secyalistyczni oświadczają, że 
nie mogą wymagać od rządu spełnienia 
wszystkich od razu życzeń socyalistów ; 
dość jeżeli rząd w praktyce złagodzi 
przewagę kapitału: nad robotnikiem i o- 
każe chęs poprawienia losu robotników. 

Głosem wcale sympatycznym, donio- 


pamięci Lwowian. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 6. listopada. 


Wprowadzenie w nrzędowanie nowo 
mianowanego marszałka Stanisła va hr. Ba- 
deniego przez ks. namiestnika Sangnezkę 
nastąpi jutro przed południem godzinie 
11. Członkowie Wydziała przedstawią no- 
wemn marszałkowi urzędników Wydziału 
krajowego. 


0 


Mianowania. Rada 
zamianowała ks, Michała Kluka, nanczy- 
ciełem religii gr. kat. w 5 kl. szkole mę- 
skiej w Dolinie; Jana Korośsiela, 


szkolna krajowa 


nanczy-| dał mu kilka cięć w głowę i w rękę. 
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Je w Jarosławia ; dr, Wincentego Świał-*zawsze chodnikiem, tumując przejście publi 


ka i Rvberta Klemeusiowicza w TV, gimaa- 
zpum we Lwowie; — 

wreszcie zamianował zastępcami nauczy- 
cieli w szkołach średnich ; Bazylego Tkacz- 
kiewicza w gimnazyum w Stanisławowie; 
Bazylego Winara w gimnazyu akademie- 
kiem we Lwowie; Bohdana Łepkiego w 
gimnazynm w Brzeżanach; Michała Go- 
neta w szkole realnej we Lwowie; Ka- 
rola Wawrosza w gimnazjum w Jaro- 
sławiu. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat, 
dyecezya przemyska. Prezenty otrzymali 
księża: Michał Turzański na Żegiestów w 
dek. muszyńskim i Al. Malarkiewicz na 
Nikłowice, w dek. eądowowiszeńskim. — 
Prowizorycznym katechetą w męskiem se- 
minaryum nanczycielskiem w Sokaln mia- 
nowany ks. Al. Hrycyk, 

Stan zdrowia hr. Taaffego znacznie 
się poprawił i obecnie jest ogólnie zada- 
walniający. 

Organizacya obrony Krajowej ma 
na przyszły rok ulec uzupełnieniu. I tak: 
kożdy z 92 batalionów piechoty dostanie o 
;4 kapralów, 4 gefreitrów i 32 żołnierzy 
(więcej Obie komendy inepekcyjne kawaleryi 
obrony krajowej zwinięte a miejsce ich zu- 
stąpi generał major jako inspektor tejże ka- 
waleryi, któremu do boku jako adjutant 
przydzielony będzie jeden z poruczników, 
Dla każdego konia żołnierskiego, który od- 
bywa ówiczenia, przeznaczono Sa czas Wy- 
kształcenia nowobrańców t. j. przez 151 
dni, o 840 gramów owsa dodatku do zwy- 
kłej racji. 

Aby zatrzymać dłużej w czynnej służbie 
tysh kapitanów, którzy posiadają doświad- 
czenie służbowe, ale nie uzyskali kwalifika- 
cyi na oficerów sztabowych, przed laty ĵo. 
szcze postanowiono podwyższyć im tak jak 
kapitanom liniowym  pensyę o 120 zł. ro- 
cznie tytułem dodatku za wieloletnią ałażbę. 
Obecnie pobiera ten dodatek 75 kapitanów, 
a od przyszłego roku pobierać go będzie 90 
kapitanów. Aby oficerów obreny krajowej tak 
samo wykształcić jak oficerów liniowych w 
praktycznej służbie, zostanie pewna ich 
część odkomenderowaną do Tallnu na kars 
telegraficzny dla oficerów jazdy i znów część 
do Nowego Miasta Wiedeńskiego na kare 
dla nauczycieli gimnastyki i szermierki, 
Kars dla kandydatów na oficerów  sztabo- 
wych dla linii został jeszcze przeszłego ro- 
ku zwinięty, a na jego miejsce potworzone 
w każdym okręgu korpnaśnego t. zw. szkoły 
dla oficerów korpuśnym do których ucza- 
szczają porucznicy — taki sam kurs zaś 
dla kandydatów na oficerów sztabowych o- 
brony krajowej istnieć będzie i nadal, a na- 
wet zostanie rozszerzony tak samo, jak kurs 
dla oficerów jazdy obrony krajowej w Wel- 
sie. Nadzwyczajne Żądania tegoroczne obro- 
ny krajowej zawierają: 20.000 zł., na 
skompletowanie zapasu namiotów, 27,000 


zł. na dokupienie realności potrzebnej dla 


rozszerzenia Koszar krajowych konnych strzel- 
ców tyrolskich w Iosbruku i 302.000 zł. na 
repetjerowe karabiny, karabinki i rewolwery, 
w które potrzeba zaopatrzyć znaczniejszą o- 
becnie liczbę żołnierzy obrony krajowej i aa 
skompletowanie rezerwowych zapasów wo- 
jeanych. 

Komendy oddziałowe żandarmeryi mają 
byś pomnożoRe o trzy, po jednej w Cze- 
chach, Morawie 1 Styryi, a posterunków 
żandarmeryi ma powstąć nowych 58, 

Do czego jaż dochodzi u nas mi- 
litaryzm. Wczoraj we wtorek około godz. 
9. wieczór, żołnierz stojący na straży przed 
gmachem generalnej komendy, t. z. Ehren- 
post, spędził dwóch panów, którzy w rozino- 
wie zatrzymali się na trotoarze w tem miej- 
scu, twierdząc, że tam stać nie wolno., Do- 
tąd nie wiadomo było, aby trotuary w ja- 
kimkolwiek pnnkcie naszego miasia zaane- 
ktowane były przez wojskowość, a z dru- 
giej strony panowało przekonanie, że Ehren- 
post ma zupełnie inne funkoye. W kaźdym 
razie wypadek ten jest wymowna ilustracyą 
stosunku wojskowych do  „cywilnych* w 
naszym konstytucją się cieszącym kraju. 
Na domiar inepekoya policyi lwowskiej nie 
chciała nawet przyjąć zażalenia w tej mie- 
rze... A więc ludność krajowa oddana jest 
zupełnie na łaskę i niełaskę każdego żoł- 
nierza ! 

Coś się popsało... Ouegdaj denieśliśmy 
o strasznej zbrodni, jaką popełnił kapral 
Szosybiałka na podkomendnym ułaaie. Wia- 
domość ta nie jest jeszcze urzędownie stwier- 
dzoną we wszystkioh szczegółach, ale już 
samo przypuszczenie możliwości podobnego pa- 
stwienia się nad ludźmi zgrozą przejmuje. 
Dziś zaś dochodzą nas z Kr akowa innego 
rodzaju, ale równie oburzające wiadomości. 
Oto Nowa Reforma donosi s Nuwego Są- 
oza; Dnia l. bm. około godz. 9. wieczo- 
rem praechodziło kilku pijanych Żołnierzy 
koło domu, położonege tuż obok cmentarza, 
śpiewając bezecne pieśni i grając 
na harmonii, a gdy właściciel domu tego, 
murarz Górski, wyszedł i przekładał im, 
iż granie i śpiewanie w dniu Zadusenym 
obok emeutarza nie jest na miejscu, przy- 
szło do sprzeczki, podczas której jeden z 
żełnierzy pchnął Górskiego bagnetem w 
pierś, kładąc go trnpem na miejscu, a na- 
stępnie umknął, 

Dnia 2, bm, zaszedł wypadek podobny 
o gods. 12. w południe. Adjnnkt kolei pań- 
stwowoj p. Ziglarz tdąc z miasta na kolej 
napotkał oddział żołnierzy, maszerujący cho- 
dpikiem, i zwrócił nwagę prowadzącego od- 
dział podoficera, że chodnik jest dla pabli- 
caności, a wojsko powinno maszerować środ- 
kiem ulicy. Kiedy oddział przeszedł, spotkał 
się p. Ziglarz z podporucznikiem p. Kriszkie, 
któremu powyższą nwago powtórzył, na co 
tenże kazał go natychmiast aresztować, lżąc 
go przytem słowami i mówiąc do niego: 
Du Eisenbahnbettler. Aresztowany p. Zig- 
lars wylegitymował się przed pedporuczni- 
kiem p. Kriszkie i zażądał satysfakcji pro- 
B236 go, by słowa obelżywe cofnął wobec 
żołnierzy, na oo tenże dobył pałasza i z 
niesłychaną wobec bezbronnego odwagą g 
0. 


cielem kierującym w Bouszowie; Klemensa] wyższy wypadek miał miejsce w bramie ko- 


Mykitkę, nauczycielem  kiernjącym i Eleo- 
norę Mykitkową, starszą nauczycielką w Mi- 
kołajowie ; 

oraz zatwierdził w zawodzie nauczyciel- 
skim w szkołach średnich nanczycieli: Za- 


szar tutejszej piechoty, dokąd przyurewzto- 
wanego podporucznik Kriszkie zaprowadził. 
Poranion*go p. Ziglarza, po opatrzeniu w 


szpitalu, na noszach odstawiono do mieszka- 
nia, Zapewniają, iż ma on przeciętą czaszkę 


charyasza Dembitzera w gimnasyum w Ko-|aż do mózgu. 


łomyi; ks, Jana Ślósarsa w szkole realnej 
we Lwowie; Józefa Czabańskiego w gimna- 


Dodać jeszcze należy, ża w Nowym Są- 


czu oddziały żołnierzy maszerują prawie 


n 


caności i me zważujac na kobiety, które 
muszą ustępywać w błóto, lub przytulać się 
do maru kamienie. 

Nazajutrz znowu tj. 3. bm. wieczorem 
Żołnierz 20. pułku rzucił się z bagnetem 
na wyrostka 15—16-letniego. Widząc to oj- 
ciec chłopaka Marcin Michal, chege syna 
uchronić od śmiertelnego ciosu, rzucił się 
między niego a biegnącego żołnierza i otrzy- 
mał pohnięcie bagnetu w dłoń. Przechodzą- 
cy tamtędy właśnie w owej chwili pewien 
ślusarz, widząc co się dzieje, przyszedł z 
pomocą Michalom, i objąwszy rozszalałego 
Żołnierza wpół uniemożliwił mn dalsze uży- 
cie bagnetu. Broń odebrano Żołnierzowi i 
cddano policyi, Przy opatrywaniu zranione- 
go Michala obecnym był p. Friedrich, rad- 
ca namiestnictwa i starosta nowosądecki, 

De tych smatnych wiadomości dodać mu- 
simy i swoją uwagę. Oto ubiegłej niedzieli 
popołudniu wszyscy przechodzący — a jest 
ich wielu — placem Franciszkańskiem mie- 
li sposobność podziwiać nieudolne jeszcze 
manewry nowobrańców, którzy mimo Święta 
ćwiczyli się, a raczej byli ćwiczeni gorliwie 
w wojskowych ewolucyach. Jestto najpierw 
zbytnia może gorliwość, bo godziłoby się 
przecież, zostawić chociaż pół niedzieli wol- 
nej tym, którzy przecież jeszcze przez całe 
trzy lata dość się nachodzą i naegzercyrują, 
a ponadto i publiczność przechodząca placem 
Franciszkańskim mogłaby może mieć tę pre- 
tensyą, aby choć przez połowę dnia święte- 
go uwolnioną była od słuchania słów naj- 
bezecniejszych, którymi pp. Kaprale, firerzy 
i jak się tam owi dzielni dowódcy różnych 
oddziałów wojskowych nazywają, ułatwiają 
wstęp do twardych mózgownie chłopskich 
zrozumieniu zawiłych ewolacyj taktycznych. 
Coś się więc popsuło w tak dobrych do nie- 
dawna stosunkach między wojskiem a lu- 
dnością. A 

Cholera. Wedle urzędowych raportó 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 31, zachorowało osób 
3, wyzdrowiało osób 6, umarła 1 osoba, 
pozostaje w leczeniu 27 osób. 

Powtórna kasata. W Zubrzy w listo- 
padzie przed rokiem znaleziono w poln 
zwłoki Kazimierza Kościełeckiego z rozstrza- 
skaną czaszką, a nad nim w płaczu i smu- 
tku Żenę nieboszczyka i dwóch jego sio- 
strzeńców Jana i Józefa Smolnieckich. Wdro- 
żono śledztwo, poezem  prokaratorya oska- 
rzyła wszystko troje o skrytobójstwo, a 
trybunał lwowski w marcu b.r. zasądził 
ich na śmierć przez powieszenie, Prokura- 
torya dowodziła bewiem, że młoda żona 
Kościeleckiego kochała Jana Smolnieckiego, 
że z miłości przepisała na jego imię cały 
swój majątek, iż z obu tych powodów poży- 
cie małżeńskie Kościeleckich było nie do 
zniesienia, że Jan Smolniecki powróciwszy 
z wojska i zastawszy dawną swą kochankę, 
a zarazem powabną cioteczką w dobrej zgo- 
dzie z mężem, saozął jej czynić gorzkie 
wyrzuty i że nakoniec oboje przy pomocy 
jeszcze Józefa Smolnieckiego pewnej listopa- 
dowej nocy opadli wracującego z karczmy 
starego Kościeleckiego i kołem głowę mu 
rozbili. Skazani wnieśli zażalenie nieważno- 
ści do najwyższego trybunału, które zestało 
uwzględnione, nowa rozprawa we Lwowie 
się odbyła, której rezultatem było uwolnie 
nie zupełne Józefa Smolnieckiego, a po- 
wtórne skazanie na Śmierć obojga innych 
winnych. Oi atoli wnieśli jeszcze raz zaża 
lenie nieważności i właśnie przedwczoraj za- 
stanawiuł się trybnnał kasucyjny nad tą 
sprawą. Niewaźności bronili adwokaci Tan- 
nenbanm i Flax, rozprawy prowadził prezy- 
dent senatu radca dworu Rakwicz wyro- 
ku zaś bronił zastępca jeneralnego prokura- 
tora radea dworu Girtler von Klerborn. 
Po raz drugi skasował trybunał wyrok i 
rozprawa sądowa będzie się musiała po raz 
trzeci odbyć we Lwowie — trybunał bo- 
wiem uznał, że przysięgłym niejasne posta- 
wiono pytania, że uwolnienie Józefa Smol- 
nieckiego stoi w sprzeczności z zasądzeniem 


jego brata i ciotki 1 ża na koniec nie jest | 


wyświetloną sprawa, czy i jak ciotka nama- 
wiała obu siostrzeńców nieboszczyka do za- 
mordowania go. 

Przytulisko uczestników powsta- 
nia 1863 r. otwarto duia 8. bm, w Kra- 
kowie na Zwierzyńcu, w pebliżu klasztoru 
PP. Norbertanek. Poświęcenia dokonał rektor 
Pijarów ke, Chromecki i następnie polecił w 
gorącem przemówieniu ten przybytek, który 
jest dziełem miłości bratniej, opiece i ofiar- 
ności społeczeństwa polskiego. W imieniu 
gniny Zwierzynieckiej powitał p. Antonie- 
wiez, radny gminy Zwierzyńca, osiadłych 
w „Przytuliskn* starców i ofiarował im 
chleb i sól. Ostatni przemawiał poseł Po- 
powski, w imieniu wydziału „Przytuliska”, 
Mowca zauważył, że w krajach wolnych bn- 
dują wspaniałe hotele inwalidów. W Wọ- 
grzech, po zawarcia ugody w 1867, zawo- 
towano pensye dla nczestników wałki z 
1848. My, stosownie do naszych ubogich 
środków, zbudowaliśmy skromny domek, 
Zaznaczył mowca, że myśl utworzenia „Przy- 
tuliska* powstał» przed dwoma laty na wy- 
cieczce nczestników powstania z 1863/4 r., 
gdzie zebrano na ten cel 27 zł. Następnie 
dzięki gorliwym zabiegom pp. Małeckiego, 
Piwowarskiego, Benalnka i Piaseckiego, zna- 
leziono środki na zbudowanie tego domka, 
Nie wątpimy, że w innych okolicach kraja 
powstaną takie przytuliska, jako wywiązanie 
się społeczeństwa z obowiąsków dla tych, 
którzy swe życie nieśli w ofierze za kraj, 
i że zanim, jak na Węgrzech, będziemy 
mogli zaopiekować się wszystkimi uczestni- 
kami tych krwawych walk, przynajmniej 
cząstka ich znajdzie spokojny kąt i dach 
nad głową na starość. Aby jednak starcy 
w tem „Praytalisku* mieli nietylko mieszka- 
nie, ale i kawałek chleba, musimy odwołać 
się do społeczeństwa o pomoce i poparcie 
Stowarzyszenia. Wieczorem zaś odbyło się 
zebranie towarzyskie, na które przybyło do 
50 osób ze wszystkich warstw społeczeństwa 
krakowskiego. Na zebranin wygłoszono kil- 
ka toastów okolicznościowych oraz odczyta- 
no telegram p. Feliksa Wiśniewskiego że 
Szczawnicy, ofiarującege 200 koron na rzecz 
„Przytuliska*, Cały wieczór był ożywiony 
nastrojem serdecznie patryotycznym i po- 
ważnym. Na uroczystość otwarcia „Przytu- 
liska“ nadesłała p. Seweryna Duochińska z 
Paryża piękny wiersz. 

Z Kut piszą nam: Po dwuletnich tru- 
dach, prośbach i nawoływaniach udało się 
naresicie ks. kan. Jak, Moszorse otworzyć 


sklep „Kółka rolniczego“ w Kutach. Przed 


kilkoma dniami odbyło się tegoż poświęre- okrywała, nie została woale wyjaśniouą. J 


nie, na które zebrała się licznie tutejsza 
inteligencya i mieszczaństwo. Po nabożeń- 
stwie udano się do sklepu, gdzie ks. Mo- 
8z0ro przemówił serdecznie do zgromadzo- 
nych, oddając przyszłość sklepu w ich rę- 
68 — z tem życzeniem, by sklep ten był 
pierwszą placówką do odebrania z rąk ży- 
dowskich handlu i by dla mieściny naszej, 
słynącej dawno handlem i przemysłem po- 
wróciły te czasy dobrobytu. Z uznaniem i 
wdzięcznością przyznać musimy, że ksiądz 
Moszoro miał dużo do zwalczenia, zanim 
mu się dzieło to do skutku przyprowadzić 
udałe — na każdym kroku spotykał on 
obojętność lob wyraźną niechęć. Nio umie 
się on jednak zrażać niczem, gdzie chodzi 
o zrobienie czego dobrego. Obyśmy takich 
więcej mieli! Nadmienić tu jeszcze musimy, 
że jest to pierwszy sklep „Kółka rolnicze- 
go* w powiecie kosowskim, 

W Nowym Sączu dzięki niestrudgo 
nym zabiegom inspektora szkolnego p. Za- 
grodzkiego  tndzież życzliwemu poparciu 
grona profesorów gimnazyam sandeckiego, 
otwartem będzie z rokiem szkolnym 1896 
prywatne seminarynm naaczycielskie żeńskie 
z zakresem nauk trzechletnim. Sprawa o- 
twarcia znajduje się na najlepszej drodze i 
nie ulega wątpliwości, że uzyska  zatwier- 
dzenie władzy szkolnej krajowej. Celem na- 
leżytego przygotowania zgłaszających się li- 
cznych kandydatek do tego nowo powstać 
mającego zakładu, otwartym będzie z dniem 
1 grndnia kurs przygotowawczy. 

Pożar. Dnia 1 b. m. wybuchł straszny 
pożar na łac. probostwie w Szozurowicach. 
Zgorzały dwa budynki tj. stodoła i szopa z 
całą tegoroczną krescencyą, W morzu okro- 
pnege ognia spłonęły także sprzęty gospo- 
darskie w szopie umieszczone. Nzkoda ra 
zem z budynkami wynosi przeszło 3000 zł, 
Budynki były asekurowane, ale bardzo ni- 
sko, krescencya zaś tylko w połowie war- 
tości zabezpieczona. Dzięki pomyślnemu kie- 
runkowi wiatru, plebania i kościół ocalały. 

W jaworowskiem Townrzystwie za- 
liczkowem pokazały się wielkie nieporządki. 
Prokurutorya wdrożyła śledztwo karne prze- 
ciw dyrektorowi tegoż towarzystwa, a zara- 
sem reprozentantowi Banka krajowego. Śle- 
dztwo prowadzi radca Litwinowicz, który 
przybył na miejsce i przesłuchał około 400 
świadków. Wyniki śledztwa muszą na ra- 
zie pozostać w tajemnicy. Jest jednak na- 
dzieja, że towarzystwo zaliczkowe w Jawo- 
rowie nie poniesie wielkich strat i uratowa- 
nem zostanie. 


Gwałty moskiewskie. Ze Żmudzi 
piszą do Dz. poznańskiego: „Nie do uwie- 
rzenia, a jednak najrzetelniejsza prawda, że 
n nas odbywa się literalnie tłuczenie krzy- 
żów. Dotychszas mam autentyczną wiado- 
mość o pięciu tego rodzaju faktach, które 
stały się we wrześniu br. Dnia 14. wrze- 
śnia policya potłukła w powiecie poniewie- 
skim dwa krzyże, jeden w  Dabszanach, 
drugi w Bierzyniu; we wsl Srubiszki, po- 
wiecie nowoaleksandrowskim, to samo uczy- 
niła z dwoma krzyżami; z piątym krzyżam 
w Płungianach obeszła się nieco grzeczniej, 
bo cały wyrwała a podstawy murowanej i 
przeniosła va cmentarz. Donoszę e tem tyl- 
ko, Go sam sprawdziłem. Prystawowie z cze- 
redą uriadników i najętych staroobradców, 
z żandarmami i z żołnierzami szeregowymi, 
przybywali na miejsce i krzyże  rozbijali. 
Przypuszczać trzeba, że te wyprawy anti- 
krzyżowe odbywały sią w wielu innych 
miejscowościach, Ofiarą ich padają detych- 
czas krzyże tylko żelazne. Szczegóły rozbo- 
jów nie siy mi jeszcze bliżej znane. Oburza- 
ją się tn powszechnie na duchowieństwo, 
że nie wnosi do sądu skargi o świętokradz- 
two; przyznać jednak trzeba, że i właści- 
viele krzyżów nie mniej na naganę zasłagu- 
ją. Prystawowie nie pokazują im żadnego 
rozkazu z góry; woluo przeto stawić opór, 
a przynajmniej należy skargę wnieść o 
gwałtowne naruszanie własności i o znie- 
ważenie rzeczy poświęconych. Że powyższe 
burzenie krzyżów dzieje się z polecenia gu- 
bernatora i jenerał-gubernatora, dowodem 
jest to, że księża, którzy poświęcali te 
krzyże i właściciele krzyżów skazani zostali 
przez jen. Orżewskiego i Klingenberga kro- 
łańskiego na karę po 25 rubli każdy“. 

Z Wilna zaś donoszą: „W szkołach 
lndowych w Kownie nauczyciele (prawosła- 
wni), podczas modlitwy przed i po lekogach 
każą dzieciom (katolickie prawie wszystkie) 
zwracać się do ikony prawosławnej, umie- 
szczonej w rogu izby szkolnej, według zwy- 
czaju prawosławnego. Nauczyciel religii 
w tychie szkołach, ks, Biłło oświadczył 
dzieciom, że katolikom nie wolno się modlić 
do obrazu prawosławnego, Za to został 
z rogkazu kuratora uwolniony od obowiąz- 
ków. Stało się w październiku zb. 

Causa celóbre. Sprawa markiza Nayve, 
o której pod powyższym tytnłem trzykrotnie 
już na tem miejscu donosiliśmy, zakończyła 
się i to tak, jak przewidywaliśmy nwolnie- 
niem oskarzonego od winy, W nzupełnieniu 
sprawozdania z przebiegu procesu dodać 
musimy, że po przesłuchaniu członków ro- 
dziny Nayve'ów i najbliższego otoczenia 
małego Menalda przyszła kolej świadczenia 
na przełożonych seminarynm, w którem się 
Menaldo wychowywał, naturalnie księży, na 
guwernera dzieci margrabiostwa ks, Rosse- 
lota i na kilku innych duchownych. Oko- 
liczność tę w lot pochwyciła obrona, aby 
awego klienta ubrać w rolę ofiary kleryka- 
łów, a tem samem wrogów Franayi. Uczy- 
niono jednem słowem z całej sprawy kwe- 
styę polityczną. Sędziowie przysięgli, człon- 
kowie trybunału, prokurator i obrońca wszy- 
soy na wyścigi starali się poplątać świad- 
czących księży w zeznaniach, przedstawić 
ich jako zaciekłych wrogów obecnego po- 
rządkn wa Francji, ə zatem wedle ich ro- 
mienia i słych synów ojczyzny, a nawet 
jako szpiegów. Mianowicie ks. Rosselot'awi 
zarzucono, iż kiedyś gdzieś miał się wyra- 
zić o Francyi, że jest gnijącym narodom i 
prawie uwierzono temn, co jakiś p. Char- 
don w liście do trybnnała doniósł, iż mia- 
nowicie ks, Rosselot jest pruskim szpiegiem. 
Cała prasa radykalna rzuciła się naturalnie 
natychmiast na tak wyborny kęsek i zaczę- 
ła gdzie mogła i jak mogła kąsać całe 
duchowieństwo. Rzecz w najwyższym stopnin 
smutna i przykra. 

Wobec tego niespodziewanego zwrotu 
w opinii i sędziów i publiczności, nie dzi- 
wna, że markisa uwolniono, tajemnica je- 


„doak, jaka cały tea sensacyjny wypad 


przy samym końcu postępowania dowo 
wego, kiedy po raz wtóry  praesłachiwa 
margrabinę, zapytał jej jeden « przysi 
głych, kto jej skargę do sądu ułotył, ? 
to odparła markiza, że to jest tajemnic 
której zdradzić nie może i nie chciał n: 
wet telegraficznie zapytać tajemniczego a; 
tora, czy jej pozwoli wyjawić swoje nazęj 
sko. Również nie wyjaśnił proces dziwmy 
postępka margrabiny ze swoim testamenter 
Przed ślabem jeszcze zażądał Nayve , 
przyszłej swej żony, aby sporządziła tesi 
ment aa jego korzyść. Otóż ten testame 
markiza, jak się sama przyznała, prz 
awięzieniem męża spaliła, Można się wi 
obawiać, że dzieje tej rodziny dadzą jesze 
raz wątek do sepzacyjnej sprawy. 

Olbrzymi proces rozpoczął się prze 
wszoraj w Monachium. Nie dlatego olbrz 
mi, żeby na ławie oskarzonych miały set 
ludzi zasiadać, lecz dlatego, że olbrayn 
koła publiczności są w nim  interesowal 
Rzecz się tak ma: Małarzowi monach 
skiemu  Lenbachowi, znanemu szeroka 
świecie, kradziono przes dłuższy Czas na 
rozmaitsze obrazy i to mie jeden albo di 
ale od roku 1892 do sierpnia 1898 oko 
30 sztnk. Rozprawa przeciw złodziejom j 
się odbyła i sąd ich skazał, obecnie sta 
przed kratkami handlarze artystyczni 
Lapp, F. Ackermann i Herman Hetnemaa 
oskarzeni o pus<czenie w obieg skradziony 
obrazów i fałszowanie na nich  podpieć 
malarza. Czwarty oskarzony Dawid Hsin 
mann nie stanął, ponieważ tak jest stary 
tak podniecony, że obawiać się można śmie 
cl podczaa rozprawy. Zeznania składać n 
mnóstwo osób znanych w świecie artyst 
oznym jak profesorowie i malarze Kaulbac 
Defregger, Stuck. Seitz, Zimmermann, Ba 
tels, Wenglein, Tritbner, handlarze dzieł 
mi sztuki z Berlina i Wiednia, konserwat: 
rzy i wielu innych. Oskarzeni kupowali n. 
za 100,200.300 marek lnb jakiś obraz (san 
portrety) skradziony u Leubacha albo nami 
lowany przez kogo innego, a sprzedawe 
je, podrabiając, gdzie było traeba, podpis ai 
tysty, za 500, 1000 albo i 3.000 mare. 
Najciekawszem w całej sprawie jest to, 
Lenbach dłngi czas zupełnie się nie s 
strzegł, że mu obrazy gdzieś giuą, a dali 
to, iż niesnmienni handlarze dawali ó 
zroznmienia, że za ich operacyami stoi sa 
Lenbach, powodowany chciwością. Rozpra 
potrwa ze trzy dni. 

Na szkodę rolników. Przed dw 
laty założył w Budapeszcie niejaki Csajag 
kantor komisyjno-bankowy dla rolnik 
który sią wkrótce przemienił w towarsystw 
akcyjne. Obeonie wyszły na jaw machi 
oys tego jeneralnego dyrektora, które roln 
ków węgierskich przyprawią o olbrzymi 
straty. Csajagi już uwięziony. 

Katastrofa. Z Rjeki telegrafują: Ws 
tek zapadnięcia się ziemi w miejscowo 
Grochowo, zawaliły się dwa domy. Poni 
waż komisya orzekła, iż rała miejscowe 
jest podminowana, opróżniono w całej 
wszystkie domy. 

Wybór uzupełniający siedmiu cało 
ka Rady powiatowej w Pilznie z grup 
większych posiadłości, rozpisany aa dzi 
26. listopada. 
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Pomnik dla 6. p. Ztobickiej. Gr 
no przyjaciół, ucaniów i uczenie nieodłało 
wanej ś, p. Matyldy Żłobickiej zebrało s 
pomocą składek fundusz na pomnik, który y 
tych dniach wykończył i ustawił na omen 
targu łyczakowskim artysta rzeźbiars, p. Ta 
deusz Barges. Pomnik ten przedstawia ge 
niusza muzyki, wieńczącego medalion a! 
boszeski. Znakomity artysta tchnął tyle po 
syi w postać geniusza i z taką prawdą od: 
dał rysy zmarłej, że dzieło to prawdziw 
zaszczyt przynosi jego talentowi. 


Wieczór św. Andrzeja. Z wielką u 
ciechą niewątpliwie powita świat młody my 
urządzenia wieczoru św. Andrzeja, bo ile 
to trwożnych wczekiwań, różowych nadziei 
miłych a radosnych niespodzianek przynos 
młodzieży dzień ten, od wieków tradycy: 
uświęcony. Komitst, który zawiązał się 
tym celu, dołoży wszelkich starań, aby wszel 
kie tradycyą nświęcone zwyczaje wróżb ni 
zostały pominięte. Z dzielną pomocą pospi 
8zą mu artyści nast, którzy nigdy, gdy cho 
dzi o wykonanie rzeczy pięknej, nie usawa- 
ją się od pracy. Inicyatywę do urządzeni 
tej zabawy dał Wydział Tow. kolonii wa- 
kacyjnych dla dziewcząt. Ponieważ to towa- 
rzystwo cieszy się za wsględu na swój wy- 
soko filantropijny cel stałą sympatyą ogóła. 
przeto i wieczór ten znajdzie niezawodnie 
poparcie w jak najszerszych kołach publi- 
czności a przedewszystkiem młodzieży. Ona 
powinna go wziąć w swoją serdeczną opie- 
kę i tym sposobem młodszej swej braci, 
mniej hojnie od losu wyposażonej, przyjść z 
pomocą. 

Z czytelni katolickiej. Ulegając ży- 
czeniom członków czytelni odczyta ks. pra- 
łat Gnatowski swą newolę p. t. „Na śmierć” 
w Czytelni katolickiej Rynek 20 we czwer- 
tek 7. bm, Wstęp dozwolony członkom i 
ich rodzicem, 


W Kasynie miejskiem w sobotę 9. 
bm. odbędzie się tombola, Początek o godz. 
71/4 wieczór. 

Walne zgromadzenie Towarzystw.» 
łyżwiarskiego odbędzie się w piątek 8. bm. 
o gedz. 5. wieczorem w sali Tow. straży 
ochot. „Sokół* Rynek 17. 

4 Tow. prawniczego lwowskiego. 
We czwartek 7 bm. o godz. */,7 wieczurem 
w mali rozpraw Sądu kraj. cyw, referować 
będzie pres. wyż. Sądu kraj. dr. Tohóra- 
nieki: „O postępowaniu odwoławczem*. 


OFIARY. 


WP. dr. Szosęsny Kudelka złożył za 
pośrednictwem administracyi Głaz. Nar. na 
rzeogs Bztkoły ludowej w Białej 10 zł. 

Wib. ks, Jan Dręgiewicz, proboszcz w 
Obertynie złożył za pońrednictwem admini- 
stracyj Gaz. Nar. 2 zł. 50 ot., jako część , 
ze składki zebranej podczas nabożeństwa | 
w d. 24 października rb. na rzecz szkoły 
polskiej w Białej z dopiskiem: Sscaupła 
ofiara, lecz szczera i chętna, Wdowi grosz 
z powodu smutnego obchodu stuletniej ro- ' 
eznicy rosbiora Polski — oby wybłagał 
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u Stwórcy przez nowe pokolenie lepszą |dnię życia, palącą się w głowie, by jąjp. Orzeszkowej, a nie podejmować szcze- 


przyszłość dla cjezyzny. 

Stefania H. x Jarla złożyła sa pośre- 
dnictwem administracyi Gaz. Nar, 1 zł. 
zebrauy na szkołę polską w Białej. 


Sztuki piekne. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek na ogólne żądanie daną będzie po raz 
trzeci tragedya K. Brzozowskiego pt. „Oblę- 
żenie Lwowa“. Wystawa okazała, udział 
liczaych stowarzyszeń w tem przedstawieniu 
oraz Świetna gra artystów, zapewnieją i 
dziś wielkie powodzenie tragedyi Brzo- 
zowskiego. 

W piątek dany będzie wodewil „Goe 
raoa krew“, w którym wystąpi po raz trze- 
oi vzdolniona śpiewaczka panna A. Wi- 
śniewaka. 

W sobotę wznowioną będzie komedya 
Korzeniowskiego pt. „Stary mąż", 

W niedziele popołudniu „Pan Bigel- 
hoffer“. 

* Nowy debiat na scenie teatru 
skarbkowskiego będziemy mieli w tym se- 
zonie debiutów do zaznaczenia, P. Michał 
Tarasiewicz, ukończywszy warszawską szko- 
łę dykcyi i deklamacyi, wystąpił trzykrotnie 
s powodzeniem na deskach tamtejszych tea- 
trów, a w najbliższych dniach da się też 
poznać i lwowskiej publiczności. 


ORZESZKOWA. 


(Eliza Orzeszkowa : Melancholicy, noweie, tomów 

dwa, nakładem (iebethnera i Wolfa. 1896). 

Lat trzydzieści już dobiega, odkąd p. 
Orzeszkowa pismami swemi i zawodo- 
wem piórem wyrobiłz sobie stanowisko 
w areopagu literackim. Z powodzeniem 
i uznaniem krytyki pracowała nietylko 
w dziedzipie powieści, ule ogłuszuła 
nadto urtykuły i to nie tuzinkowej war- 
tości z zakresu kwestyi społecznych i 
literackich (że tylko wspomniemy stu- 
dyum o Buekle'u i pracę obszerniejszą : 
„Kilka słów o kobietach“). W pismach 
tych juk również w powieściach przebi- 
jał wyższy talent autorki, rzadki dar 
słowu, głębokość myśli,  spostrzegwa- 
czość i zmysł krytyczny, wielkie arty- 
styczne wykończenie — zalety pierwszo- 
rzędne u piszących. Umiała pojąć i zro- 
zumieć ducha czasu, korzystała z do- 
świadczenia wieków, a iż była bądź co 
badź kobietą niepowszedniej miary i my- 
ślącą, chciała społeczeństwo kierować na 
nowe tory. Stąd to wyrodziła się w jej 
powieści i pracach literackich tendeneya 
pewna. 

Uwzględniwszy zaś, że wówczas 
młodą jeszcze była stosunkowo (urodz. 
1842 r.), łatwo zapalną, któż wie, czy i 
mie złamana doświadczeniami i zawodem, 
zarażona do Świata i ludzi — nie dzi- 
wnego — iż przerzuciła się nieopatrznie 
do wyobrażeń skrujnych, że chwytała — 
juko pewnik, pierwszą lepszą mrzonkę 
społeczną, że jak tyle ówczesnej epok! 
ludzi, nie umiała zrozumieć (mimo reii- 
gijnego wychowania u Sakrumentek w 
Warszawie) znaczenia wiary i wpływu 
religijnego pierwiastka na odrodzenie 
ladzkości. Kierunek pozytywny, ponie- 
wierający ideałami przeszłości, jakiekol- 
wiek by one były, znalazł oddźwięk aż 
nadto dostrzegalny w publikacysch p. 
Orzeszkowej. 

Tak bvło lat jakich dwadzieścia. 
Przyzwyczailiómy się do tego skrajnego 
jej kierunku i traktowaliśmy ją z góry 
jako zdecydowaną pozytywistkę — bez 
zmysłu etycznego i religijnego, działa- 
jącą tylko szkodliwie na czytelnika. 
Tymczasem tulent autorki, niezaprzecze- 
nie wielki i niepospolity dojrzewał wśród 
pracy, obserwując zupewne i kierunek 
na Zachodzie zwretu ku religijności, 
trzeźwo i spokojnie począł w swych są- 
dach i przekonaniach się przemieniać, 
począł inaczej spoglądać na Świat, na 
łudzkie powodzenia lub bole, przeobra- 
żuł się w głęboko filozeficzny i wierząc.y 
Podobnymi utworami jak „W zimowy 
wieczór“ (1888 r.) uczyła Orzeszkowa 
czytających już inaczej sądzić o swym 
talencie i tendencyi i zacierała coraz 
widoczniej dawniejsze sędy o swym 
zdroźnym i niezdrowym kierunku, o bra- 
ku dobrego smaku lub o ezęstej niezna- 
jomości szlachetnych strom ludzkiej 
natury. P 

Jeżeli mamy być szczerymi i nie 
minąć się z prawda, to musimy wyznać, 
że podobny objaw pomyślnego zwrotu 
znamionuje zawsze (a dziś może wyją- 
tkowo się to sprawdza) umysły wyższe, 
rzetelnie uczone, nie powierzchowna i 
płytkie. Taki n. p. Bourget ten, jak go 
nazwano prawodawea dekadentyzmu, ileż 
on uszedł już dotąd tej chlubnej ale i 
mozolnej drogi w ostatnich latach ku 
poczuciu etycznemu, ku chrystyanizmo- 
wi. Nietylko powieść, poezya, teatr od- 
czuwa ten wpływ nowej, duchowej 
atmosfery, która wszystko odradza i 
uszlachetnia — ale i nauki też przyro- 
dnicze i historyczne coraz więcej zawra- 
cają ku źródłom prawdy objawionej. 
I mie w tem nadzwyczajnego, bo podo- 
bnie jak ścisłość i sumienność dzisiej- 
szych badań historycznych rozproszyła 
sądy i fukta, potworzone ongi przez pi- 
sarzy antireligijnych i ludzi zbliżyła do 
kościoła tuk i zdrowy, myślący rozum 
nie mógł się zadowolić płytką etyką 
Darwina, Spencera czy Epikura, ale po- 
czął niepokojąco wołać z „Wielkim“ 
pani Orzeszkowej: „Czemże będę po- 
tem ?... gdy mię grzybek pożre, albo ze- 
firek z ziemi zrzuci... może jest w czło- 
wieku coś innego, niż ciało, jakiś pier- 
wiastek niewiadomy, niepeznany, nie 
nazwany, który nie zginie ?...* *) W obec 
tego pytania, którego nie rozwiązały ani 
ewolucya, ani najskrajniejszy sceptycyzm, 
nie zaspokoiły uciechy życia, mie mógł 
sobie każdy myślscy powiedzieć - jak 
powtarza tylu półmędrków: „nie myśl 
6 tem!* Zbyt wysoko oni cenią pocho- 

*) „Melancholicy”, tom 
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mieli gasić w chwili, gdy wyrruca 
wprawdzie ponure blaski — ale wiodące 
do światła. 

Takiego, zdaje nam się, zwrotu obraz 
widzimy w p. Orzeszkowej. Jeżeli przed 
laty ośmiu pojawiające się opowiadanie 
jej „Nad Niemnem* mimo usterek 
grubych było krokiem naprzód od złego 
ku dobramu, to o obecnie wychodzących 
„Melancholikach* wyrazić się mu- 
simy z uznaniem i powiedzieć, iż u au- 
torki przełom ku lepszemu dokonany 
stanowczo. Wybitny talent, wyrywający 
się z natury rzeczy do dobra i piękna, 
zerwał z pessymizmem i obojętnością 
pozytywistów, w szuka oculenia w przy- 
stani Prawdy. 

O zewnętrznej wartości nowego dzieł- 
ka powiemy to, że wszystkie zalety pi- 
sarskie p. Orzeszkowej podnoszą je nie- 
słychanie. Jest w niem dużo eiepła i po- 
ezyi, pełno życia, obrazowość niezró- 
wnana, język barwny i wzniosły, czyta się 
każda z tych nowel — a jakich wszy- 
stkich 7 — prawie jednym tchem, tak 
pisane są z artyzmem i umiejętnie. Wyż- 
szość wszakże nad“  niepospolitą formą 
zewnętrzną mają te nowele swą treścią 
i tendencyą. Była pora, kiedy autorka 
żudnej swym utworom nie stawiała ten- 
deucyi, była jak widzieliśmy i taka, gdzie 
ona wprost złą była, w tych obrazkach 
jest kierunek nowy, myśl wyższa i nie- 
powszednia i to właśnie całości zdaniem 
naszem najwięcej dodaje znaczenia. Nie- 
podobna nam w sprawozdaniu pobieżnem 
streszezać każdego z tych misternych o- 
powiadań — ograniczyć się musimy do 
ogólnej wzmianki o charakterach i dą- 
źnościach narysowanych postaci. 


Jakby po szezeblach eoraz wyżej wie- 
dzie nas opowiadanie „Z pomroku*, 
gdzie szaleńcowi rozpacz w szezęście z8- 
mienić mogą jeszcze pieniądze do takiego 
wyznania w „Jednej setnej“, że, jeżeli 
asceci miewali szalone pokusy, ciągnące 
ich ku grzechowi, któż przeniknie, jakich 
pociągów i tęsknot nie doświadczają 
grzesznicy ku cnocie? Na tle tej prawdy 
roztwiera się dopiero Życie zmarnowane 
i zrujnowane, którego opis przeprowa- 
dzony jest tak wiernie a przekonywująco, 
iż niepodobna go ozytać bez wzruszenia. 
Do najpiękniejszych obrazków zaliczymy 
„Aseetkę* i nowelę pod tyt. „Wielki“. 
W pierwszej osoba uciekająca od Świata 
z żalem w sercu do ludzi, którzy na 
przeszkodzie stanęli jej szczęściu ziem- 
skiemu, umie w zakonie nietylko siebie 
umartwiać ale potrafi siebie tak pokonać, 
że służyć będzie z “narażeniem wia- 
snego życia chorej dziecinie tylko dlute- 
go, że „to jego dziecko i tej, przez któ- 
ra go utraciła”, Staje się więc wyrazem 
miłosierdzia życia stojącego naprzeciw 
jego okrucieństwu i od srogiej boleści 
usiłuje obronić tych, którzy najsroższą 
zadali jej boleść, Opisy poszczególnych 
scen, jak nabożeństwa w kaplicy kla- 
sztornej, w chórze i tem podobnie jak- 
kolwiek czasem jeszcze potrącą o nie- 
właściwą strunę i wywołują dyssonans, 
jak ta korona herbowa na łyżce matki 
Romualdy — są dowodem przecież wiel- 
kiego talentu, który z tych przedmiotów 
umiał tyle pięknych wyrzeźbić scen i 
takie bogactwo uczuć wydobyć. 

„Wielki* — to światowej sławy 
muzyk, któremu skrzypce były rogiem 
obfitości sypiącym mu rozkosze różnoro- 
dne i dostutków moc — sale do czasu. 

e w tej uroczej szczęścia epoce, kiedy 
się ma eo chwila tylko uczty tłumne, to- 
asty huczne, przysmaki najwysznkańsze, 
reklamę dziennikarską w tylu językach, 
grosza z koncertów dostatek w kieszeni, 
— że w tej powiadamy chwili nie my- 
Śli się o życiu na seryo, to pewna. Ale 
ta wielkość była człowiekiem — i ten raz 
znalazł się sam na sum ze swoją choro- 
bą ciężką, nieuleczalną i pozbawiającą 
go na zawsze władzy w prawej ręce. 
„Baccilius tyfusowy, nie wiedzieć skąd, 
przywędrował do mego organizmu, W do- 
datku przez drzwi wypadkiem otwarte 
mroźny wiatr owiał mię po wyjściu z u- 
palnej sali i... o mało nia umarłem... 
Więc mogę umrzeć?... To, czego unikna- 
łem wczoraj, może mię spotkać jutro, za 
rok, za lat kilka?.. Wielki mistrz! wiel- 
kość! przedmiot miłości świata: a istotka 
tak drobna o mało mię nie pożarła ! 
Nieskończenie mały bacillus,  przelo- 
tny wiatr, bezmyślny przypadek — trój- 
przymierze, które o mało nie pogrążyło 
w nicość mojej wielkości |...4 Ale nu tem 
nie dość. wiat mie uwielbiał i nie ce- 
nił w nim człowieka — ale artystę, ge- 
niusz — pieniądze jego i koleżeństwo 
wesołe — dziś, gdy atrofia ręki zrobi 
go niezdolnym do gry na skrzypcach i 
odbierze mu środek zarobkowania — 
świat go więcej znać nie chce, Oktawia, 
ta przyszła towarzyszka jego losów, zry- 
wa z nim w chwili, kiedy lekarze tak 
niekorzystną o zdrowiu jego wydali opi- 
nię. Artysta posiadał serc mnóstwo — 
człowiek ani jednego! 

Przyznam się, że tak głęboko pomy- 
lanego studyum psychologicznego, ta- 
kiej analizy uczuć, takiej filozofii chrze- 
ścijańskiej nie zdarzyło mi się dawno 
spotkać w naszej literaturze. 

Albo takie znowu przedstawienie 
wspaniałe ohowiązków życia, jakie wi- 
dzimy w „Świetle w ruinach* lub 
w „Braciach*. Ponieważ zazwyczaj 
w kontrastach najlepiej uwydatnia się 
prawda, autorka w „Braciach* daje nam 
obraz człowieke o wyrobionem, delika- 
tnem sumieniu obok p: Wiktora, męża 
przedsiębiorezości i energii, który jednak 
cnót praktykowanie zostawia siostrom 
miłosierdzia i innym owieczkom Bożym, 
a sam z hasłem „vive la vie“, nie tro- 
SZCZĄC się o nieśmiertelność duszy i 8ą- 
dy Pańskie, uprzyjemnia sobie życie ko- 
sztem wszelukim. Ile głębokich prawd, 
pochwyconych na gorącem zebrała autor- 
ka w tym obrazku, ile cennych myśli 
kryje się w każdem prawie zdaniu — o 
tem pojęcie dokładne dać tylko może 
przeczytanie uważne tej noweli. 

Kończymy jednak to sprawozdanie, 
bo pragnęliśmy tylko zaznaczyć ogólne 
dodatnie wrażenia z dzieła ostatniego 
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gółowego rozbioru. Streszczując zdanie 
nasze powtarzamy raz jeszeze, iż jej 
wybitny tulent autorski zwraca się ku 
lepszym ideałom. Wskazuje śmiało złe, 
jakie nurtuje wśród ludzkości, ale na te 
społeczne choroby podaje dziś zdrowe 
leki i  zucieru coraz dokładniej te 
niekorzystne o sobie wspomnienia — ja- 
kie w czytelnikach pozostały po daw- 
nych jej utworach. 

Mimowoli nasuwa się jeszcze jedna 
uwaga. Dziś w zastępie licznym kobiet 
piszących obok Orzeszkowej zajmuje nie- 
wątpliwie wielkiemi zdolnościami miej- 
see wybitne M. Konopnicka. Właśnie 
pod ręka mamy najświeższą czwartą 
seryę jej „Poezyi* (Warszawa, 1896). 
Porównując te dwie autorki w tej dro- 
dze, jaką już ubiegły na swej literackiej 
niwie, odnosi się wrażenie, iż Orzeszko- 
wa pracą wewnętrzną, obserwacyą, nau- 
ką zbliża się ku światła — Konopnicka 
swą pustą deklumucyą, blużnierstwami, 
poglądem na świat nietylko pessymisty- 
cznym ale wprost destrukcyjnym zapala 
coraz niżej i stacza się w przepaść. Ma- 
my więc nadzieję, iż ten krok zwrotu u 
p. Orzeszkowej nie będzie ostatnim, ale 
iż w obranym raz kierunku pójdzie wy- 
żej i wyżej, wyswobodzi się z mgły u- 
przedzeń, jaka ją tu i ówdzie jeszcze o- 
tucza i znajdzie Sama i doświadczy na 
sobie, gdzie szezęście i klucz do rozwią- 
zania trafnego społecznych zagadnień. B. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Pragi donoszą: Amuestya cesurska 
z d. 8, bm. darowuje wszystkim skaza- 
nym za przestępstwa polityczne resztę 
kary i wstrzymuje wszelkie Śledztwa, 
będące w toku. W Pradze wypuszczono 
trzech, w Borach czternastu skazanych 
omladinistów (między tymi dr. Raszin, 
Hein i Sopol) jak również wszystkich in- 
nych skazanych za przestępstwa prasowe 
lub polityczne (między tymi redaktor 
Nar. Listów Pachmager). Morderca Mrwy 
jako zbrodniarz pospolity, nie został uła- 
skuwiony. W kołach młodoczeskich pa- 
nuje z powodu tego kroku rządu wielka 
radość. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 6. listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu Isby 
posłów przyszedł pod obrady rządowy 
projekt ustaw o funduszn meliora- 
cyjny m. Przy tej sposobności minister 
rolnictwa Ledebur wygłosił swoją 
dziewiczą mowę, zalecając gorąco prey- 
jęcia tej ustawy i rozwijając w szero- 
kich rysach swoje zapatrywania na 0- 
beone stosunki rolnictwa, 

P. Tekli przemawiał za przyję- 
ciem ustawy, wyrażając przekonanie, 
że tąkowa wyjdzie na korzyść całego 
rolnictwa. Mowca zaproponował nastę- 
pnie osły szereg środków dla ułatwie- 
nia melioracyj 1 propozycye te swoje 
zamknął w trzech rezolucysch. 

P. Soheioher zwalczał omawianą 
ustawę, nazywając ją owocem systemu 
kapitalistycznego i twierdząc, że ona 
przyczyni się jeszcze bardziej do pod- 
dania ludności rolniczej w jarzmo ka- 
EZ 

P. Struszkiewioz zbijał wywo: 

dy Scheichera i przemawiał za ta 
ciem ustawy, 
Prof Marohet zwrócił się ró- 
wnież przeciw wywodom Soheichera 
1 wyraził się, że smutnem jest, jeżeli 
mąż , któremu jego stanowisko już 
z góry zapewnia wiarygodność n lu- 
dności rolniczej, z podobnemi niedoj- 
rzałemi argumentami występuje. 

Sprawozdawca Milewski bronił 
takża ustawy wobec zarzutów Sohei- 
chera i przemawiał za jej przyjęciem 

W dyskusyi szczegółowej przyjęto 
g 1 BOO. y g J przyję 

Przy §. 11. wniósł p. Fux dodatek 
z wnioskiem na zupełne uwolnienie 
skryptów dłużnych dla pożyczek me- 
lioracyjnych od należytości stemplo- 
wych i melioracyjnych. 

Ponieważ minister skarbu Biliń- 
ski na dodatek ten zgodził się z za- 
strzeżeniem jednak, iż nie będzie on 
stanowić badnego procedensu w przy- 
szłości, — wniosek Faxa przyjęto, po- 
czem przyjęto także resztę paragrafów 
ustawy i posiedzenie zamknięto. 


Koło polskie 


(Telegr. „Gaz. Nar.") 


Wiedeń d. 6. listopada. 

Przed wozorejszem posiedzeniem 
Izby posłów odbyło Koło polskie krót- 
kie posiedzenie, na którem omawiano 
projekt ustawy o fanduszu melioracyj- 
nym. 

, Potem rozpoczęto dyskusyę nad an- 
kietą agrarną, którą to dyskusyę nastę- 
pnie na wieczornem posiedzeniu dalej 
prowadzono. 

Ks. Chotkowski sprzeciwiał się 
zwołaniu ankiety, albowiem — jak 
twierdził — doświadozenie dostatecznie 
już nas nanozyło, iż wszystkie ankiety 
do niczego nie doprowadzają. 

Przemawiało następnie kilko mow- 
ców z których większość oświadczyła 
się za ankietą. 

Wiedeń d. 6. listopada. 

Na wczórajszem wieczornem posie- 
dzeniu Koła polskiego wybrano do ko- 
misyi dla zbadania wadliwości na wie- 
deńskim targu na bydło i dla zbadania 
kwestyi, dlaczego woły z 22 galioyj- 
skich okręgów podlegają bez Żadnej 
usprawiedliwionej przyczyny kontuma- 
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Wiedeń d. 6. listopada. 

Wybór Luegera na burmi- 
strga Wiednia nie uzyskał 
sankcyi oesarskiej. 

Wiedeń d. 6 listopada. 

Właściciel dóbr Bielski z Olbrach- 
towio został wyniesiony do stanu hra- 
biowskiego. 

Wiedeń d. 6. listopada. 

Przy wozorajszem ciągnieniu losów 
Zakładu kredytowego ziemskiego £ r. 
1889 główna wygrana 50.000 zł. padła 
na ser. 3349 nr. 13. 

Budapeszt d. 6. listopada. 

Jak słychać, dymisyonowany mini- 
ster rolnictwa hr. Festetics zapłacił 
z wlasnej kieszeni 100.000 złr. spółce, 
której bez wiadomości reszty ministrów 
na 10 lat wypuścił zakład kontuma- 
cyjny dla bezrogów w Steinbruok (pod 
Pesztem) za odstąpienie od kontraktu. 

Inskruck d. 6. listopada. 

Podczas wozorajszych wyborów w 
Insbrucku do sejmu z kuryi gmin wiej- 
skich na 34 posłów wybrano 31 kon- 
serwatystów, a 3 liberałów. 

Zagrzeb d. 6. listopada. 

Sejm zagrzebski postanowił wyklu- 
czyć dep. Ruziosa z 15 posiedzeń z po- 
wodu obrazy bana. 

Bukareszt d. 6. listopada. 

Wesoraj odozytano w obec obu ze- 
branych Izb orędzie królewskie roz- 
wiązujące parlament. Jako powód tego 
rozwiązania podaną została zmiana 
w gabinecie. 

Nowe wybory rozpisane zostały na 
czas od 22. do 28. listopada. 

Glasgow d. 6. listopada. 

Wskutek tego, że wielu robotników 
zajętych w warsztatach budowy ma- 
szyn w Głlasgowie wzbraniało się wziąć 
udział we wspólnej konferencyi praco- 
dawców i robotników, mających na oe- 
lu omówienie sprawy obniżenia płacy, 
oddalono przeszło 2000 robotników. Ju- 
tro zapewne nastąpi ogłoszenie o zam- 
knięciu wszystkich warsztatów. 

Sofia d. 6. listopada. 

Frakcye opozycyjne zbierają się na 
wspólne narady w sprawie odpowiedzi 
na mowę tronową. Studenci burzą się 
z powoda, że na nabożeństwo żałobne 
i odsłonięcie pomnika Bazylego Lew- 
skiego, straconego ongi przez Turków, 
na którem książę miał mowę, nie do- 
puszczono deputacyi komitetu maoe- 
dońskiego. W kołach rządowych bar- 
dzo mile przyjęto, że sułtan rezyden- 
towi bułgarskiemu zapowiedział nada- 
nie Macedonii takich samych reform, 
jakie Armenia otrzymała. 

Sofia d. 6. listopada. 

Na zebraniu, w którem wzięło u- 
dział około 100 depntowanych, zażą- 
dał prezydent ministrów Śtoiłow od o- 
beonych, aby przysięgli, że ze wzglę- 
du na ofiary, jakie książe dla kraju po- 
nosi, zawsze i pod wszelkimi warunka- 
mi pozostaną księciu wierni. Zgroma- 
dzeni wykonali tę przysięgę. 

Na wozorajszem posiedzeniu sobra- 
nia rozpoczęła się dyskusya nad adre- 
sem do tronu. Socyalista Gabrowski 
przemawiał przsciw moskalofilskiej po- 
lityce. 

Berlin d. 6 listopada. 

Półarzędowo donoszą, że wprawdzie 
nie na początku, ale w toku sesyi 
rajchstagu wniesiony zostanie projekt 
organizacyi  rękodzieł. Jtząd pruski 
pracuje nad nowym wojskowym ko- 
deksem karnym, który bodaj po ozęści 
dopuści jawne postępowanie sądowe. 

Berlin d. 6. listopada. 

W obec wypadków w Małej Azyi 
i Konstantynopolu, dowodzi Kreue-Zżg., 
że interwenoya europejskich mooarstw 
jest nieuniknioną. 

Paryż d. 6. listopada. 

Senzacyjny proces markiza Nayve, 
oskarzonego o morderstwo syna swej 
żony, zakończył się wczoraj w Sarren- 
cie. Markiz Nayve został uwolniony od 
oskarzenia. 

Rzym d. 6. listopada. 

Trybunał w Piacenzy skazał kano- 
nika tamtejszej katedry za to, że z am- 
bony odozytał wyklęcie księdza Mira- 
glis, który katolicyzm porzucił, na 10 


miesięcy więzienia i 900 franków, za| š? 


obrazę honoru. Miraglia oskarzył także 
biskupa. 
Rzym d. 6 listopada. 

Wedle doniesienia „Agenoyi Ste- 
fani“, ambasadorowie europejskich mo- 
oarstw udawali się każdy z osobna do 
Porty z żądaniem zarządzenia natych- 
miastowych środków dla przywrócenia 
porządku, gdyż inaczej mocarstwa euro- 
pejskie będą musiały same przystąpić 
do ozynnej akcyi. Powodem tego o- 
strego kroku ambasadorów były nowe 


oraz Płótna -czysto lniane, Chustki do nosa, Bielizna stołowa, 
Ręczniki, Chiffony i wszelką bieliznę, Pończochy i skarpetki 


nach w rozmaitych miejscowościach fyon; 


państwa tureckiego. 
Rzym d. 6 listopada, 

Charakterystycznem jest, że pół. 
urzędowa Tribuna, która ciągle paliła 
kadzidła Anglii, nagle wystąpiła z ja- 
skrawym artykułem o odosobnieniu 
Anglii. „Nigdy jeszcze Anglia z taką 
troską nie poglądała ku morzu Śród- 
ziemnemu, temu klnczowi Indyj — ale 
niechaj to przypisze jedynie swojej po- 
lityoe bez charakteru i stałości, która 
ją z Niemcami poróżniła, a nie zje- 
dnała jej przyjaźni Francyi. Niechajże 
Włochy nie wstępują w ślady Anglii“. 

Sfery rządowe są wielce rozdraż 
nione z powodu, że cesarz Wilhelm L 
z nadzwyczajną serdecznością przyjmo- 
wał króla portugalskiego, „który je- 
dnego z członków trójprzymierza, Wło- 
chy obraził* — jak organa ministe- 
ryalne wywodzą. 

Kompanie piechoty mają z 35 lu- 
dzi być podniesione na 50, a nie na 
90, jak to rozgłoszono. 


Dział ekonomiczny. 


— Oznaki burzy na europejskim ho- 
ryzoncie giełdowym i ekonomicznym mnożą 
się z każdą chwilą, Raz wraz eńwieca po- 
nury obraz sytuacyi na targach enropejskich 
nowa błyskawica, coraz bardziej niepokoją- 
ce wieści nadchodzą z południowego wscho- 
dn Europy. Do Londyna doszła wiadomość 
telegraficzna, iż rzeczy na Krecie przybrały 
dla Tnroyi fatalny obrót. Wzburzona i s8- 
chęcona przykładem Ormian grecka ludność 
tej wyspy gotową jest do powstania i lada 
chwila należy oczekiwać zbrojnego rokoszu. 
Na tę wieść londyńskie banki rozpoczęły 
wyprzedaż na wielką skalę wszelakich pa- 
pierów wartościowych, u za wskazówką lon- 
dyńskiej swej przodowniczki poszły wnet 
i inne giełdy. Między innymi i na wiedeń- 
skiej spadły wczoraj znowu znacznie kurss. 
Jak długo ta dążność w dół potrwa i na 
jakim poziomie kursa się zatrzymają — któż 
zdeła przewidzieć! Pewnem tylko, że niko- 
mu za złe brać nie można najczarniejszych 
przewidywań, 

— Handel nierogacizną. Namie- 
stnictwo  dolno-austryackie wydało zakaz 
przywozu do Wiednia nierogacisny z dal- 
szych dziesięciu komitatów węgierskich, Na 
wiedeńskich targach dał się czuć s tego 
powodu wielki brak nierogacizny. 


Wiedeń d. 6 listopada. 


Przywóz galicyjskich wołów do 
Wiednia z powiatu żydaczowskiego, 
do dalszego rozporządzenia  wzbro- 
niony. 


— Losowania. W uzupełnienia nasze- 
go teiegramu o ciągnieniu losów kred. ziem- 
skich z r. 1889, dodajemy, że oprócz głó- 
wnej wygranej 50.000 zł., która padła na 
ser. 3349 nr. 13, — druga Wygrana 2,000 
zł. padła na nr, 48 s. 6384 a po 1000 sł. 
wygrały nr. 481 s. 3817 i nr. 12 8. 5317. 

— Austro - węglersko - bawarski 
związek kolejowy. Z dniem 1, listopada 
wejdzie w życie taryfa wyjątkowa dla prze- 
wozu nafty, benzyny itp. ze stacyj galicyj- 
skich do bawarskich, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 6. listopada 1895. 

Akcye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 219— do 222*—, Kolej [iwow.- 
Qzern.-Jasska po 200 sł. w. a. 306— do 310—, 
Banku hipotecznego po 200 zł, w. a. 443— do 
Banku kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
210— do ——, Akcye garbarni Rzeszowskisj po 
100 zł. 200:— do 203:—, 

Listy 
eh 


zastawne na 100 nł.: Banku hipot. ga 
koronowe 9675 do 9745 5 U 


Obligi za 106 sł: Galic. funduszu propinacyi 
nego 40/, 97:40 do 98:10. Bukow. funduszu pro 
inacyjnego 5%, 102*— do —'—, Kom. banku 

ajowego 5%/, w. a. II, em, 102:— do 10270. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a, 105,— do ——, 
A/o 100:20 do 100-90. 40/, z roku 1891 9730 
do 98:—. 407, po 200 koron = 100 zł. w. a s 
roku 1893 97:30 do 98:—, 

Losy: Losy miasta Krakowa 2675 do 28-75 
Losy miasta Stanisławowa 42— do —— , 

Monety. Dukat cesarski 5:65 do 5775. Napo 
leondor 9'52 do 9:62. Półimperyał 970 do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:28— do 1'31-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-29-30 do 1:30:50. 100 marek 
niecemikich 5870 do 5920 


Wiedeń d. 6. listopada. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 38525, węgierski bank kredytowy 
463:—, anglobank 172 —, knderbank 26250, ko- 
= państwowa 380-—, lombardy 108-25, *elbetha 

'—, akoye ytoniowe 208—, alpiny 9450, 
renta mujrw. 10005, węg. renta złota —— 
węgierska renta korouna —'—, austr, renta ko- 
ronna 9885, losy tureckie 6450, unionbank 
336 —, marki —'—, mble —*—, 

Berlin d. 6 listopada. 
(Telegram das. Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano ma giełdzie: 
kredyty 240-50 (38650), lombardy 46-10 (108-57), 
węgierska renta złota 101:60 (12050), węg. renta 


koronna —'— (—'—). Oyfry PR w nawis- 
sie (—) oznaczają porównawózy wiedeński 
tz. nar. Parilki. 

Frankfurt d., 6. listopada 


2 d nen. Nar). 
©zOr8jsza giełda wieczorna: Kredyty 524-75 
(88652), lombardy 93:87 (108-78), j 4 renta 


ota —— |——), węgierska renta Koronowa 


=> (e), 


Z rynków towarowych. 


„ Lwów 23. paźdsiern. Sprawozdanie tygodniowe 
izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża i 
produktów we Lwowie od 26. paźd. do 3. listop. 
1895 r. — bez opłaty akcyzowej : Pszenica stara 
0— do 0*—, pszenica nowa 7— do 7:20, żyto 
stare 0*— do 0—, Żyto nowe 6:25 do 6:50, jẹ- 
czmień browarny 5'30 do 6*—, jęczmień paste- 
wny 4:25 do 4:60, owies 5-— do 5:25, hreczka 
660 do 7'10, kulrurudza zeszłoroczna 0-— do 0*—, 
nowa 0*— do O=, proso 0*— do 0*—, groch do 
gotowania 5'90 do 7-90, groch pastewny 4-75 do 


s 
—, bobik 4:26 do 4-50, wyka 4— do 4'40, 


də —'—, kminek — — do —— 
8:10 do 860, rzepak letni 0-— do 0'—, lnianka 
b75 do 6:—, nasienie lniane 0*— do ——, na- 
sienie konopne —* - do —*—, chmiel 53:— do 
82:0, nafta zwykła 16— do 17—, nafta salono- 
wa 19— do 20—, wosk ziemny 
spirytus 10.000 litr, pr. gotowy kontyngentowy 
bez podatku konsumoyjnego 1370 do 13:95, 


Sprawozdanie z targu sbożowego na Kleparzu, 


Kraków 6. listopada, 

Konjunktury zbożowe przedstawiają się obecnie 
trochę korzystniej, dlatego, pomimo że o tej pe- 
rze zaofiarowanie bywa najsilniejsze, usposobie- 
nie jest w ogóle dość stałe i ceny zboża raczej 
się podnoszą jak spadają, Ze względu na zwyżkę 
cen zboża i maki, jaka miała miejsce w Węgrzech, 
tutejsi producenci podnieśli również swoje żąda- 
nia, lecz ta własnie okoliczneść utrudnia obroty, 
gdyż z drugiej strony w interesie młynów lety 
'eby nie dopuścić zupełnego zrównania cen, po- 
nieważ pod tym tylko warunkiem konkurencya 
z produkcyą węgierską byłaby możliwą. W tych 
warunkach na dzisiejszym targu nie przyszło do 
większych transakcyj, jednakowoż ceny pszenicy 
i żyta cokolwiek się podriosły. W jęczmieniu i 
owsie obroty bardzo słabe przy ce detychcza* 
sowych. 

Płacono pszenicę białą 7:40 du 7:80 sł., czer- 
wong nową 7:30 do 7:60 sl, żółtą n. 1-30 de 
1:55 zł, żyto 675 do 710 zł, jęczmień 
browarny 6'50 do 7*— zł, na paszę Eed do 5 — 
zł, owies 5'70 do 6— sł, rzepak 8-90 do 910, 
sł. Koniczyna czerw. —do— ał., biała — do —. 
tymotka —— do —*—, wyka 0— do 0— sł. 
bób 0— do 0'— zł. Wszystko ga 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


—— do —— 


—— M ŇM 
Przyjochali do Lwowa. 
onia 6. listopada. 

Hotel Zora. St, Hulewicz «s Podola 
rosyjskiego, E. TorosBiewicz z Brodek, M. 
Wysocki z Klimkówki, G. Baruch z Pod- 
górze, A. hr. Piniński e Susrozyna, dr. Z. 
Korotkiewicz z Krakowa, St. Kamiński s 
Wołynia, A. Przedrzymirski s Woli Mał- 
nowskiej, H. Przibisławsky z Bubonc, A. 
Guiiufeld, J. Bartusch, F. Fónner i M, 
Wagner z Wiednia, A. Schweitzer z Mo- 
skwy, T. Świstunowa i J. Łysiak se Zło- 
CZOWA. 

Hotel Europejski. Dr. Czaykowski s 
Przemyśla, dr. L. Alekstewica z Kenopatu, 
pułk. de Nachodsky z Mostów wielkich, J. 
Franz z Zawałowa, M. Frachet z Tartake - 
wa, M. Żurowska z Chłapowie, T. Jabłoź- 
ski z Drohobycza, J. Szporek ze Stanisła- 
wowa. 


Stan powietrza. Wczoraj popoła- 
dnin była pogoda, dziś rano pochmnrno, 
padał deszcz. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru zredukowany do po- 
ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 7660 mm. 

rognożu na dobę dnia 7. listopada. 
br. (od północy do północy). Wiatr bę- 


dzie przeważnie południowy o średniej 
prędkości 3 m/sek. 
rednia temperatura około  6C, 


niebo będzie przeważnie zachmurzone a 


go pana wilgotność powietrza około 
s: 
Deszcz nieznaczny. 


Dziś dnia 7. listopada: Fngelber- 
tu. — Dymetryja. 


Ruch pociągów 


zamieszczamy na ostatniej stronicy 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcys nie odpowiada.) 


POna 


w której jesteśmy, powoduje skazy i 0- 
szpecenie powłoki ciała, skóra staje się 
siną, suchą i pękającą. Dla uniknienia 
tego należy używać ciągle do twarzy i 
À AGD do rąk produktów zwa. 
PR nych Crême Simen 
i (23 Pudr ryżowy 1 My- 
q dło Simona. Wyma- 
gać podpisu: Simon, 
ul. Grange Batelióre, 18, 
w Paryżu. We Lwowie w 
aptekach : pp.: Mikolascha, 
Ebrbara,  Wewiórskiego, 
Ruckera i w składach 
perfum i u fryzjerów. 


hi 


Zmiana miesækania. 
Lekarz dentysta. 


Dr. B. Kaczorowski 


mieszka obecnie 


ul. Sobieskiego 3. 


dom Wgo Wernera, obok placu Marya- 
ckiego i sklepu Ditmara. 


Dr. Kazimierz Zgórski 


po kilkunastu latach praktyki osiadł we 
Lwowie i ordynuje w zakresie 
chorób wewnętrznych I chorób dzieci 
przy ul. Leona OSPY 25 IL p. 
od g. 3 do 5 (telefon nr. 17). 


Speoyalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr. Eremis Kozigrowski 


po odhyoip specyalnych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof, 

Martiusa w Roztoku, zamieszkał przy ul. Keper- 
nika 1. 3. L p. ł ordynuje 3 godziny 


9—10 rano i od 3—5 pepoł. 


poleca najtaniej 


Mikolaj Ludwig 
(Ballabana następca) 
Lwów, plac Maryacki 1. 6. 


Najmniejsza 


książeczką do nabożeństwa 


wyszła świeżo nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD. KILKOWSKIEGO 


w Krakowie 
pod tytułem: Książeczka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw 
ułożył B. B. 
Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim. 
drukowana na najpiękniejszym  welinie, 


drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł-| * 


nie nowemi czcionkami, z obwódka różo- 
wą na każdej atronicy, opr. bardzo elegan- 
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niemi pugowe. 

Cena egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto- 
gownia do skromniejszej lab bardziej ozdo- 
huaj oprawy. Na porto dołzczyć 15 et. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 et. od wyrazu. 


(LOZETY pokojowe po zlr. 8'50, 1%*— 
i 30, Wanny długie po złr. 15 i 10, 
nasiadowe po złr. 6— i 7:50, poleca Piotr 
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


kanp: Prokscha najlepsze i najtań® 
sze, w zamianie lub za gotówkę , pole- 
ca Karoł Marecki, Lwów, Batorego 25. 


SLEGANCKI ilustrowany kałendarz hu- 
morystyczny i informacyjny na r. 1596 
p. t. „Figlarz*, wyszedł z druku, artysty- 
eznia wykonany, w pięknej kolorowej o- 
kładce — i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach i handlach papieru pe 30 et. 
za egzemplarza (przeszło 6 arknszy druku), 
tdsprzedującym stosowny rabat. Główny 
skład w handlu WP. Alireda Klimka, ul. 
Batorego l. 4 we Lwowie. 


ZWARC (Schuwaks) Glińskiego z War- 
srawy, uznany w Królestwie polskiem 
i Cesarstwie jako znakomity, poleca Leo- 
nard Solecki, Lwów Batorego 2. 65 
W CZLOWIEK z pięknem i szyb- 
kiem pismem , poszukuje miejsca do 
przepisywania aktów, rachanków, kosztory- 
sów itp. za skromnem wynagrodzeniem. 
Adres: P, Z, F. Supińskiego 13, drzwi 1, 
Lwów. 


pama uzdolniona w krawieczyźnie po- 
szukuje zajęcia w domu prywatnym. 
Adres : ul. Pyczakowska 1. 116, pod lite- 
rami W, K. 68 


REWIOWANE medälami tutki Niemo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia. 


Hiervata 
z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4,350, 3, 2:50 funt. Okruchy aroma- 


tyczne po złr. 1:75 i po złr. 1'30 funt, ma 


na składzie Zarząd dworu Żapszyn , Brze- 
żany. 435 


Winogrona feslawskie, 
Brzoskwinie, 
Gruszki i Jabłka tyrolskie 


wysyła najstaranniej opakowane 
handel 1 Lu6 


AEBER PA SAKON KONA 


Lwów, plae Maryacki ©. 


pg stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
1., Salzthorgasse 4. 


Mase 
hektograficzna, 


Atrament, 


Lak do pieczętowania, Szpagat 
Szary i Kolorowy 
poleca 


SKLAD FARB POKOSTÓW 1 LAKIERÓW 


WOLE CZOPP 


Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2. 


Rok założenia 18543, 


BMS Założona w r. 1850 "FB 


Gustaw. Hofbauer 


Fabryka 


WIEN, 
-” 9. Bezirk, Liechten- 
steinstrasse Nr. 76. 


Wielki wybór najlepszych fortepla- 


kranych, do rozprzedaży i zamiany i ua 
raty. 100 sztuk do wyboru. 1216 


Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie. 


nacieranie 


"Dr. Koszutskiego, 


lekarza kobiet i dzieci 


znane od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk ule- 
pszone, tamuje objawy rheuma- 
tyczne i rheumatyczno-nerwo- 
we, boleści ze znużenia, po 
połogu itd. powstałe. 
Ceas za butelkę ze sposobem uży- 


wawa 75 et. — Apt i iko- 
asza: LOON pteka Piotra Miho 


Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet naj'rudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowineyi 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 


ge. Prltpianów | 


| © Latarnię 


6-2 ( 

o ZULU 
zz m -Ai gospodarcze 
2 > 4, A po złr. 240, 


mocno zbudo 
$ wane, dajace| 
4 światło silne 


x 48 
kozy ae 
"= 


= 

h 

= 
MZ 
# 

SE. - 

4 

f 
zał 
2x 


pó r i czyste, któ-| 
$ re po licz- 


„me | 
Sat Ma, 


m, 5 nych próbach 
ulg May. ky i pochwałach 
= poleca 


TIG 
S a 

| zne 

ZOE "l" 


jako najlepsze 


TAn 2 istniejących 
ANTONI HALSKRI 
handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 1. 3. 


p- 


t 


GAZETA” NARODOWA z Czwartku dnia 7.. Tistopada 1895. Nr. 309, 


Przewyborne w smaku 1 zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


LIERBATY | 
| 


chińskie 
po zira 2,-2;50, 3'60,-4, 440 i 5 ga Liunt, 
Wy siewki herbaciane 
po złr. 1:50 i 1:70 za funt == 500 gramów 
z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 3237 ; 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowia. Rynek i. 42. | 


Pierwszorzędna firma poszukuje 
dobrze obeznanego w bławat- 
nym dziale mężczyzny jako 


Agenta 


dla Lwowa i okolicy. Zgłoszenia 


pod: „J. 4384“, Rudolf Mosse,, 


Wien. 7334 


ìi 
| 
i 


Materace! 


| 
| 
|Za dobre i tanie materace nagrodzona me- | 
dałem na powszechnej wystawie krajowej | 


firma 1300 


"JÓZEF SCHUSTER | 


Lwów, nl. Kopernika 4 


|poleca własnego wyrobu materace wlo- 


słenne (3 poduszki) po złr. 14, 


16, 18, | 
w każdej cerie do złr. 30. 


Ierytacye Piersiowe 
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZSENNOSCG 

Daryż, 28, ul : Bargdre| 

WE LWOWIE 


lascha, Wewior- | 
akiego, Ehrbara, 
i Ruokera 


L. Miączyńska 


powróciła i udziela lekeye tańców w do- 


mach prywa nych, pensyonatach i włnsnem 
w Apick: PP. Miko- mieszkaniu od 1. listopada, ul. Halieka 15 


I. piętro. 


Majątki ziemskie 


morgów z lasem rębnym wartości 40.009 zł. z bardzo 


dobrymi budynkami gospodarczymi i z domem mieszkalnym urządzonym z komfor- 
r kadra e PARE urządzeniem domowem ; 2) 2 kilometry od Truma- 
cza, obszar 446 morgów, z bardzo dobrymi budynkami gospodarczymi 1 domam mie- 
szkalnym oraz inwentarzem , graniczy bezpośrednio z pierwszym . každy osobno lub 
łącznie ; 3) 4 kilometry od Przemyśla:, obszar 262 morgów z bardzo dobrymi budyn- 


kami i z domem mieszkalnym. A 
Bliższa wiadomość w kancelaryi 


ul. Kopernika l. 18, i Zarząd dóbr Podhorce koło Stryja. 


C. k. dostawca dworów * patent i przywilej 


JE: S$ ICOCCQC4A'LCVETU| 


G medali, 2 dyplonay 1 herio. 


i 
| 
na sprzedaż: 1) 4 kilometry od Tłumacza, obszar 1150 


1311 
adw. Dr. Leszka Majewskiego we Lwowie, 


| 


6333 


Usuwa wilgoć, niszczy radykalnie grzybek: drzewny itp 


Broszury ilustrowane wysyłam franco. 
Agentów poszukuję. 
Adres dla pism i telegramów : 


Exsiecator, Wien. 


| 


| Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u= 
i ważać na „Exsiecatora* herb panstwa, 
bo w Galicyi sprzedają różne smarowi- 
dła kerwartościowe zamiast Exsiccatgra. 


AV 


Es wird auf die in de 


3) 
ISO. 


7308 
r Nr. 303 dieses Blattes am 


1. November 1895 verlautbarte. Kundmachung, des k. 
und k. Reichs-Kriegs-Ministeriums Abtheilung M Nr.] 
1865 vom 18. October 1895," betreffend dies Beschaf-| 
fung von Bekleidungs und Ausriistungsorten' aus Leder 


aufmerksam gemacht. 
Die in der Form elnes 


| ten Detail-Bedingungen dieses - Geschäftes, können bel 
allen Corps-Intendanzen und Montur-Depots; bei sämmt- 
lichen Handels- und Gewerbe- Kammer .dernöst.-ung. 
a ; Monarchie, beim Handełsmuseum* zu: Budapest und 
Powszecinie za najlepszą uznaną | boin ungarischen Landes-Industrie-Vereine zu Buda: 


pest eingesehen werden. 


Lemberg, im November 1895. | 


Von der k. und k. Intendanz des 11.. Corps, 


Gełesnm wchromy 


zafałszować uprasza się P, T. Odhisrevw ażeby wyraźnie 


og naśladorań i 
` pr s x 


RON 


jakotćż żeby 
korok 


ZU FA 
» Gg A K 
| i 


Leopold 


Lityńskiego, Lw 


Miejsce wydawania biletów 


po cenach 


wypaloną markę EE = 


Vertrags-Fntwurfes verfass- 


R” a R A żądali, b2czą0 na 
J ecykietę z 

a, niebieskim 
ę Neptunem 
zawiorał 


Przedsiębiomtwo zdrojowe 


7 EKrosdorf koło Karlsbadn. 


Główny skład na Galicyą posłada firma 
Lityński w Lwowie w Grand Hotelu aliea Karola Lndwika, 


Generalne zastępstwo dla Galicyi: w handlu farb i materyaków mit: 1 
J 6893 


ów, Grand Hotel. 


jazdy d0 Amóryki północnej 


zniżonych. 


Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie. 


"mów, plauin, hfrmonti, Howych i prze- Nzezcłiima oczu HRN Biol nn ie WW FRA 


Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze <baeny i odznacza się 


czapką zaopatrzoną 


czerwoną gwiazdą. 5302 


Kontesyonowane biuro przewozu F. STAREK. Gellertgtrasse Pw Lipsku =(Leipziy.) 


Flakoniki po 25 ct., 40 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Ki 


I! z białych fiołków !!! 


et, 75 et, złr. 1 1 1:75. 


Mydio m blaąłych oik ów 


znakomite, 


po 50 ct. 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 


Sklepy własne: ulica Kopernika |. 3, ulica Halicka |. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek Ł. 2. 


| Nowość! | 


Nowość! | 
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Prośba do Szanownych Pań 


zajmujących się gospodarstwem domowem 
ewentualnie kuchnią. 


Nieząprzeczenie jest to wielką przyjemnością dla każdej z Pań zajmu- 
jacych sfe kuchnia, mieć w porze zimowej każiej chwili w swojej spiżarni 
świeżą jarzynę. Otóż zamierzam zieloną jarzynę osobliwie zielony groch i zie- 
long szparagową fasole, w hermetycznie zamkniętych blaszanych puszkach, 
w wodzie gotowane, z mojej nowo urządzonej Fabryki jarzynowych konserwów 
w Łubyczy królewskiej dla dowolnej potrzeby dostarczyć, 

W tym celu ustanowię agentów we wszystkich miastach Galieyi i za- 
opatrzę ich w potrzebne cenniki jakoteż sposób przyrządzania i używania , a 
wreszcie dostarczą oni próbek towaru, ażeby od domu do domu roznosili i 
zamówienia przyjmowali, — Ceny tych artykułów są tak niskie, że wcale nie 
refiektuję na mogące stad wypłynąć zyski, lecz dążeniem mojem jest to, aby 
w pierwszych latach te artykuły znalazły popyt. Upraszam Szanowne Panie 
gospodynie moich agentów przychylnie przyjmywać i bez najmniejszego do 
tego powodu nie wskazywać im drzwi. te i À 

Muszę tu Szanownych Pań i na to zwrócić uwagę, żo w catej Austryi 
bardzo mało podobnych do mojej fabryki konserwów jarzynowych istnieje. Za- 
mawiając i zaopatrując swoją spiżarnię w takowe artykuły, okażą się Szano- 
wne Panie i po części patryotycznemi, gdyż w ten sposób popierać będa prze- 
myst i wyrób krsjowy, konkurujący z zagranicznymi. 

Z pewną tedy ufnością sumienn e polecam Szanownym Paniom wszyst- 
kie moje artykuły jarzynowe, a ręczę, że każda z Szanownych Pań nie zawie- 
dzie się w swych oczekiwaniach i osięgnie pożądany cal do którego przez za- 
mowienie i nabycie tak potrzebnych i zdrowyea artykułów spożywczych Za- 
inierzała. Na Żadanie rozsyła się cenniki. H. Kaempfe , Lubycza królewska, 
stacya pocztowa. 4333 


„Apteka I Purgleitnera w Gracu. 


Styryjski sok ziołowy, za faszkę 88 et., przeciw kaszloin, chrypce, cierpieniom 


Syrop wapna, z podfosforanu wapna. 


piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony. 

rodek łagodzący dla chorych na płuca i 
piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr. , 

r. Wuchła maść roślinna , za dużą fisszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 


| Engihofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcierania z aromat. roślin. 
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IEF" Na sezon jesienny i zimowy "THE 
nadszedł wielki wybór bawełnianych, wełnianych i jedwabnych kaftaników, 
spodni, pończoch, skarpetek , pończoch myśliwskich , kamizelek z rękawami, 
ogrzewaczy żołądka itd., także najnowszych krawatek, kołnierzyków i manszet. 


Skład fabryczny oryginalnej normalnej bielizny Brof.-Dra Gustawa Jagera 


poleca po najmierniejszej i stałej cenie 


Magazyn bielizny i płócien F. S. Bardasza 


1287 


we Lyrewie, naprzeciw katedry, ul, Teatralna I. 9, 


= 


"IE" 


Folwark Rakowiec 


włashość Zakładn narodowego im. Ossolińskich , w powiecie podhajeckim po- 
łożony, obejmujący 440 morgów roli, 116 m. łąk, 31 m. pastwisk, 5% m. 
moczarów i 9 m. ogrodów 


i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 
przy ulicy Ormiańskiej 1. 20. 


Upswniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa- 
bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce- 
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownie wem, 
i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękująe za dotychczasowe ła- 


zc] 
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każ | 


' Na sprzedaż. 


'Majatek ziemski w powiecie lwowskim, 5 kilometró 


od stacyi kolei żelaznej, 1880 mo 
pów obszaru, z tego przeszło 1000, m. ornej ziemi, łąk i pastwisk , 
500 m. lasu, gorzelnia z kontyngentem 710 bektolitrów, młyn, stang 


itd. Dług hipoteczny 110,000 złr. Tow. kredyt. ziemskiego, cena p 
|460 złr. za morg. 


6 klm. od Stanisławowa, 619 m. o 


i . P . 
iMajatek ziemski szaru, Z tego 820 m. ornej ziam 


104 m. łąk, 90 m. lasu, 19 m. kamieniołomu. Budynki nowe ube’ 
pieczone na 24.000 złr., budynek mieszkalny w stylu szwajcarski; 
o 6 pokojach. Znaczne suche dochody z młyna, gipsarni, kamieniok 
mów i łęgowiny. Cena 135.000 złr. Dług hipoteczny Banku kraj: 


wego 52.000 zł. 
od Żółkwi 4 kilometry, TO m. obszaru, czarnoziep 
Folwar poczta i stacya kolei w miejscu, Cena 20.000 złr. 


: z ; pow. Kamionka Struwmiłow», 2 kinj 
Majatek ziemski i 


i od stacyi kolejowej, 130 m. obszar 
z tego 20 m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 p 
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami L 
inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 z 


Kamienica 


Bliższych wiadomości udzieli ) 


Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. v| 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. *, I. piętro. 
Pośrednictwo wykluczone. 


we Lwowie, Ź-piętrowa, wynajęta rządowi, ba 
dzo dobrze się reatujaca. Cena 56.000 złr. 


| 
| Das neueste erziblende Work von 
| Hermann Sudermann 
| die Erzihlung „Die Indische Lilie“ wird in der 


ROMANWELT | 


erscheinen, die soeben in neues Quartal beginnt, In diesem Quartal wird 
die „Romanwelt" unter anderen interessanten Beiträgen folgende Roma- 
ne veröffentlichen : 
„Seine Gotheid* von Emil Mariot. — „Dora Peters“ von Paul 
Garnin. — „Romanstudien* von Jerome K. lerome. — Ausserdem 
teuilletonistische Beiträge von Ludwig Fułda , Hans Hopfen, Ba- 
ron von Roberts, Rudolf Stratz u, v. a. 
„Die Romanwelt* kann in zwei Ausgaben bezogen werden : | 
In Wochenhefteu, (vierteljährlich 13 Hefte) zu Mk. 3-25 por Quartal. 
In Vollheften (je 4 Wochenhefte enthaltend) zu ł Mark. 
Das erste Heft sendet auf Verlangen jede Buchhandlung zur Probe. 


a im 


E 
ig 


Verlag der Romanwelt, G. M. B. H., Berlin-Charlvttenburg. 
EE M 


| Ruch pociagów kolejowych ` 


„obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-enropejskf) 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami 
nocną od 6. wieczorem do godz 5 min. 59 rano. 


Czas środkowo-enropejski różni się od lwowskiego o 36 minut. 


Godzina 12 czas Środkowo-europejski = godz. 12:36 podług zegmi. 
twowskiego. 


oznaczają porę 


jest do wydzierżawienia | Po Lwowa przychodzą : | Ea ER | Pociągi osobowe 
od 21. czerwea 1896. A TS Aan ET So sz _— 1 4 
Oferty zaopatrzone kaucyą wynoszącą 25'/, zaofiarowanego czynszu ro- GÓR H pier 6 ae a — |. — | 906| 9:— 
cznego peb składać najpóźuiej do dnia 25. Tistopada br. w kaneelaryi i a AV a i Wiednia) A 8 40 510|7— 906 9— d 
Dr. Steezkowskiego we Lwowie, ulica Kościuszki i. 4, gdzie warunki Z- Muszyny-Kr niey przez hE (od i = 906 | 3.— i 
kontraktu przejrzeć można. Ą ; 1332 czerwca włącznie do 30. wrześniu) "| z" = | BE i 
Kuretorya Zakiadu zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru mięlzy Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów lub ET 
oferentami, | Rzeszów (ud 25. czerwea włącznie do | 
| 15. września) . A . gł SAB" szan — | — d 
iz Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
| Tarnów c p ? „| — — z — |906, — i 
,% Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . | 5-16) 122| — —| — 
© © Z Rozwadowa i Nadbrzezia s = = e = —4 4 
! A Rawy Ruskiej przez Jarosław . -| — |122| — 906) — i 
lece Gl (|) ()= d ne ,4 Mezó-Laborcz (Pesztu, Miskoicsa) przez ł 
Pac ja i Przemyśl . A 5 Ę = | Z SZAN =2 | (GE 
k , A i wig r DY! a zm | ZIN SANAL | 2 
i aw. Zagórza przez Przemyśl . — | 122) —j — | — |9— 
ze świetlnic:; I ,4 Chyrowa przez Przemyśl 7 - ai AŻ || F — TE 
(system Geburth'a) 1234 Z ławocznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) | — | — | — | 125 510] — 
DL Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. sier.) | — | — | | — | — |q49 
Do opału można używać nie tylko antracytu i Ze Skolego i Stryja - | —| —| — |1205 8-10! 142 
koksu, ale tj AŻ a ta peb przez Stai} = | = — [1205 810| 1:43 
z Z 8uczawy, Husiatyna oronienki e- 
kazdy inny w ĘSIieL. czeniżyna, Berhometu, Czudyna, Ra- 
Po jednorazowem roznieceniu ognia pali się mie- dowiee , Kimpolungu , Bukaresztu i 
siącani, potrzebuje bardzo mało imaterynłów pal- Jass . . i „| 950) — u 
nych i prawie żadnej obsługi. Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału- R N 
Cenniki gratis i franco. sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass | — | —| r3] —| 
Z Suczawy, Radowiee , Berhometu i Czu- 
E G E b U R myi H | dyna (każdego poniedziałku), Sopowa | | =| _|ep| —| — 
B Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowo- 
c. k. nadworny maszynista, sielicy, Radowiec, Kimpolungu, Jass 
ża w Wiedniu, VIL, Kafserstrasse 71. Z ALR. PERE rzez Rawę raską pg ta "jt = 
* Skład we Lwowie u Jana Schumana plac Bernardyński. Z Bełżea |. A P ° A 5 Wz | P Śr AH = 
Z dowe i Brodów na dworzec aa A 
me odzamcze . . s o . "02] 4*3: = 
ouuzzz uwaa 7 |odwołoczysk i Brodów na dworzec gł. sę 4 z Se: 3 = 
a Z Brzuchowie (od 12. maja do 10, wrzę- 
śnia włącznie , . > -, ||hry z | py $ 825) — | — 
AE Zimnejwody co niedzteli i święta doodw. | __ | _ = | 815) — 
ERAR oc PEC A 
| g EB E en ANEL" Ze Liwowa odchodzą: 
r % an Mra M , A 
Ji af gan t A Piesi Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina | 8 40| 2-50 1l— | 4'55/10-25) 6-45 
pa EES a BA o i F F ai e Do Warszawy A p f À — | — l! 455 — | 6:45 
a aE Mony z 1 MEET Ę. O EA ` POR Fóżr >) Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tyl- 
A wa, ź A 3 od 1. Swą do 39. „ep a) = — |Ma = | — | 6:45 
o Muszyny-Krynicy przez Tarnów 8: -aiil 4 = = 
Orbanowski, Romocki i Sa w Poznanin fe eaea E aa = 5 
j Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów E i aa | | 5 
t Upamo M , Do Chahówki przez Rzeszow «f — | — ie — o5 — 
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych k s p e Asp 840| = r—| 456) — | — 
A f n 3 wy ruskiej przez Jarosław . „ję 4 | m : s s. 
oraz wyrobów z miedzi 7275 Do eż (Pesztu, Bilakolcza) przez p50 a5 
Dh ir Ą . rzemysl y ? 3 Aia a 4:55| 645 
polecają się do wybudowania i urządzenia nowych gorzelni oraz Db! Nowóko Zakór: P ; =A yA A = 
przebudowania starych już istniejących, podłng własnego długotelnien | | Do Wiabówkiępizśl. Mizezy l dii śl ie D A pib -55 mus 645 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu, bo Urana Przez rzemysl a =|- — | 250| — | 45311025 | 6:45 
Urządzenie młynów parowych , tartaków, browarów i krochma- o MÓJ ŚP; Miskoleza, AE 
larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do T a a 
i kosztorysy dostawiamy darmo. do 81, sierpnia włącanie) Erena ittam | 033 
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro [$| Do Stoogo i Siyja to AEPA dhet najn OG 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23, Do Chyrowa przez Stryj . ; wrojoz] rw aT "O 738 
Do Suczawy, Jass, Bakaresztu, Husiatyna, JI 
Woronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
tu, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga | gąy5) — | „|| -| = 
Do Suczawy, Slobody rung., Czudyna i 
000000000000000000000000| Besa (o poniodzniku), kadu. 
: h Wiec 4 . . . . e 2, s — |1035] — 
Zawiadamiam niniejszem moich Szan. odbiorców, że 3 o Tatas W amien a. s ieh, 2 S EEAO ©. | 
istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę- O Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, 5 f 
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skawe względy, upraszam i nadal o takowe kreśląc się z poważaniem 


Marya Gawłowska. 


0000 0000 0000000 


8 


, "W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lwo- 
wie, ul. Trzeciego Maja l. 3 (hotel Imperial), jest sprzedaż biletów 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, ta 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spra- 
wach taryfowych i przewozowych. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki 
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